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SŁOWO
Wilno, Środa 8 lipca 1936 r.

BfijfcKtjj s Aiini!ms;rerc;a; w-ur.a, Zamkowa 2. Tsieiony: 4edaki'.f. :
Administracji 228. Administracja czynna jest od godz. 9-ej do 4-ij po poi

splrrpTpr? Pedakci: orzvtnsuie codziennie od 12-ei do  1-ej.

WARANOWI OZE- Ł lwjŁ A. Łaszuka.
BRAS ŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin.
DBUJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa 14, Kaięg. W, Włodiusaierowt 
GRODNO ~  N. Baas, Napoleona 11,
BORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa ..Ruch'1 
KŁECK — Sklep „Jednoó6“ .
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateeki,
ŁUN-LNTEO — Kaięgaimk Kolejowa „Ruch* ‘ . 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch' ‘ 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiook St, MieŁalokiego.

N. £WIĘv IANY — Kaięgarma Tow. „Ruch**.
. OSZMTANA — K&itgarnia StółdŁ Nanc*.

PODBRODZIE — ul. Wileńaka 15 — T. Guamie*
PIŃSK — EościufcBŁ 42, fil ja Wydawnictw.
POSTAWY — Księgar-ia Polskiej Macierry Szkota-j 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch''.
SŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświat y 
ST. ŚW1ĘC1ANY — M. Lewin, Biuru Gaizet., ul. 3 Msjs 
SZARKOWSZCZYZNA -  1L Mindei, Skład apteczny. 
WOŁCŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy.
W ARSZAWA — Kiosk Księgarni Kolejowej „Ruch1 ‘.
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Wśród mocnych słów I realnych Interesów.
Zacząłem już z przyjem nością 

czytać „Waj>z. Dzień. Narodowy"
ponieważ w odróżnieniu od prasy 
>,W)ntu M o rg es" ||„P o lo n ia"  kato­
wicka, niestety w 50 proc. „Go - 
n-iec“ w arszaw ski), pismo to za - 
częło wypowiadać przytom ne i 
rozsądne uiwagi o naszej polityce 
zagr. Aż tu napotykam  z okazji 
kwestji gdańskiej na wykrzyknik 
tego rodzaju:

Jeśli tedy miałaby nastąpić zmia­
na- w prawno - państfwoweni [położe­
niu Gdańska, to jedynie w k.erun, 
ku powrotu do koncepcji pierwotnej 
przez włączenie Gdańska do Polski. 
Taka piłwimna być teza polska. I to 
teza nie podlegająca dyskusji. Kto- 
kolwiekby w Polsce poważył się bro 
nić tezy innej, ten — nie wahaury 
się tego stwierdzić głośno — popeł­
niłby taki sam czyn, jak wyrzecze­

nie się części terytorjum polskiego 
na rzecz obcego mocarsłwa. Popeł - 
niłby — krótko mówiąc — zdradę 
narodową.

Co za kolekcja nielogiczności! 
Mamy bronić Ligi Narodów w 
Gdańsku chyba,że Gdańsk przej­
dzie we władanie Polski. W szys 
tko inne „zdrada narodow a". A 
gdyby Gdańszczanie iw zamian za 
usunięcie komisarza Ligi Narodów 
zaproponowali nam  obsadzenie 
G dańska przez garnizon polski, to 
zgoda na to byłaby „zdradą naro­
dow ą" czy nie?

Pomówmy rozsądnie, bez 
„zdrad" i bez nierealnych przykła­
dów. Pomów,my o realnych poi® - 
kich interesach.

1) Nie mamy żadnego potu odu

bronić Ligi Narodów, zw łaszcza w 
tej chwili kiedy bankructwo jej si­
ły, jej ideologjj zostało oficjalnie 
ogłoszone i stwierdzone, kiedy nie­
daw no ogłoszono „zarząd upadło­
ściowy" tej spółki iw postaci znie­
sienia sankcyj. A przecież z banku 
który bankrutuje klijenci wycofu­
ją  swe wkłady. Jeśli mamy sobie 
nawzajem od „zdra.d“ wymyślać, 
to chyba logiczniej można zarzu - 
cić „zdradę narodow ą", właśnie 
„W arsz. Dz. Narodowem u", kiedy 
po doświadczeniach Negusa wzy -  
iwa do obrony Ligi Narodów w 
Gdańsku ponieważ widzi w gwa­
rancjach Ligi Narodów jakieś p o ­
ważne gwarancje.

2) Zwolennikiem obecności ko­
misarza Ligi Narodów w Gdańsku,

zwolennikiem ustrojow ego status 
auo G dańska jest Anglja. Dosko - 
nale, niechże nam Anglja. gwaran­
tuje to status quo, aie nie jak  N e - ' 
gusowi vidj Ligę Narodów, tylko , 
bezpośrednio, tak jak Francji g w a - ’; 
rautow ała jej granicę wschodnią. 1 
W tedy sytuacja się zmienia. j 

31 Dopóki jednak Anglja takiej 
gwarancji nam nie daje, dopóty 
musimy pam iętać, że to właśnie 
interpretacje i praktyki Ligi N aro­
dów sprawiły, że nasze stanow is- ' 
ko i nasze praw a w Gdańsku tale 
stopniały w czasie lat. Liga Naro­
dów przez lata była przeciw 
nam w spraw ach gdańskich. 
Czy pp. Skrzyński względnie Za­
leski dostaliby od Ligi m andat za­
łatw ienia spraw  gdańskich, tak

j?t-k go otrzymał płk. Beck. —  Nig­
dy w życiu? A dlaczego? Czy mo­
że dlatego, że płk. Beck jest oso­
bistością dla Ligi sympatyczniej - 
sza, niż hrabia locarneńsk, lub 
układny i powolny p. Zaleski? — 
Bynajmniej. Poprostu, Polska, po 
części dzięki korzyściom, które 
wyciągnęła z odprężenia polsko - 
niemieckich stosunków, stała się 
w sprawie gdańskiej stroną od któ 
rej zależy ostatnie słowo.

4). Z powyższego nie wynika, 
jak to już zaznaczyłem w niedziel­
nym swoim artykule, abyśmy po­
parli bezinteresownie tezę G dań­
szczan. Byłoby to napraw dę „zdra 
dą narodow ą", jeśli mamy używać 
wyrazów mocnych. Ale możemy 
poprzeć żądania gdańskie o jle

Gdańszczanie nam zaofiarują takie 
zmiany w stosunkach polsko - 
guanskich, aby one zaspakajaj} 
nasze żądania gospodarcze i poli­
tyczne i aby daw ały nam gw aran­
cję, że Gdańsk samowolnie statu- 
b  wolnego miasta nie zmieni.

Właśnie dzisiejsza chwila, w 
«vtórej tak dobitnie stę okazało 
bankructwo L gi Narodów, nadaje 
się do tego, aby Polska zamieniła 
iluzoryczne, a często przeciwko 
naszym interesom zwracane, rze­
kome gwarancje Ligi Narodów w  
sprawie gdańskiej na gwarancje 
realne, czy to ze strony angels -  
kiej, czy gdańsko - niemieckiej, 
t  ego domaga się istotna, realna 
polska racja siaru . Cat.

Na polu bitwy pod Douaumont Strzał w Lidze Narodów

IV Dousuuruwit odbyła J ę  uroczystość m/> pięi-iu -/lir  Wfrer-kieh kadetom fram*u.4dm, który...• ukończyli w i . b. 
Szkoło w Saini—Maixent. Na zakończenie nowokreowani. oficerowie odebrali paradę wojskową (j).

Podczas jed nego z. obecjj u  li posiedzą ii Liaij Narodów odebrał sobie życie ( -/.C el) Lorojr jtorter S trfu* Lic?,. Na 
zdjęciu widzimy chwilę, gdy zwłoki samobójcy wynoszą z pałacu Ligi Narodów, (j).

HRHMI S m

Gen. Litwinowicz drugim vice-ministrem
Spraw Wojskowych

WARSZAWA, pan Prezydent RP 
mianował dotychczasowego dowó 
dcę OK. 6 gen. bryg. inż. Aleksan 
dra Litwinowicza 2-gim wiceminis 
trem spraw wojskowych > szefem 
administracji armjj.

w a r s z a w a , życiorys 2-go wice- 
mimstra Spraw Wojskowych gen. Lit- 
winowicza.

. Gen. bryg. inż. Aleksander Lrtwino- 
" 1̂ / : mianowany w dniu 4 b. m. 2 wt- 
cerninistrenl ; szefem adm inistracji ar- 
d o w ^’ Wojskowych, pochodzi z 
kiei Słomskiego, ziemi Nowogródz- 
187P °^ził się w Petersburgu w r. 
„■ J  ^ z’e w r. 1897 ukończy! 5-te 
bvł doZJiUrn’ ^  ieŁ,em tegoż roku przy- 
dowv wa i wstąpił na wydział bu- 
która . ^ “ yn Politechniki lwowskiej, 

W 1905.
Tow r a, > 1902 byt prezesem-,

rafmej Pom ocy słuchaczów . I

P^cy zawodow5°ŚWlęCił Si? '
c d o n k a m ^ ?  l91°  naw >ą?-al kon tak t z 
członkami Związku W alki Czynne i i w 
jesieni tego  roku został zynne] 
założonego w ów czas w .ceprezesem
S t a d n e g o  we W„0̂ al“
skończy! t. zw. podchorążówkę Z w az
ku  strzeleckiego (właściwie kurs ^ d o  
persk i), w r. 1913 i 1914 u ^ z c ^  
na niższy kurs oficerski razem z , ,,
J;ym sz e fe m  s z ta b u  głównego gen. w* 
S ta c h ie w ic z e m .

W  iesieni r. 1912 złożył na rozkaz 
omendanta Piłsudskiego pamiętną dla 

wszystkich przysięgę strzelecką. l-go 
-Jfcrpnia 1914 r. zameldował się w kwa- 

głównej w Krakowie.
Rano 6 sierpnia 1914 roku wyszedł 

z ,i lerwszą Kadrową". Od tego czasu 
pełnił funkcji intendenta 1 pułku, a .na­
stępnie 1 brygady aż do 30. 9. 1916 r.,

t. j. do chwili rozwiązania 1 brygady 
legjonów.

Po rozwiązaniu 1 brygady, w ran­
dze kapitana został przydzielony do 
k-dy legjonów, a następnie do polskie­
go korpusu posiłkowego, jako zastępca 
szefa intendentury komendy korpusu.

W tym charakterze pełnił służbę do 
połowy lipca 1917 r., w którym to cza­
sie spowodu niezłożenia przysięgi zo­
stał zwolniony z legjonów, a po otrzy­
maniu polecenia k-dy P. O. W. w sier­
pniu 1917 r przedostał się do Lwowa.

Utrzymując kontakt z wymienioną 
wyżej komendą i wypełniając jej zlece­
nia, zajął się ponownie pracą zawodo-. 
wą. W dn. 1 listopada 1918 r. zgłosił 
się do kpt. Nilskiego. Od dnia 23 listo­
pada 1918 r. pełnił funkcje szefa int. 
dow. wschodn. przez cały czas oblęże­
nia. aż do kwietnia 1919 r. w randze 
majora. Zorganizował wówczas służhę 
intendentury i aprowizację tak oddzia­
łów wojskowych, jak i ludności cywil­
nej Lwowa.

W czerwcu 1919 r. przeniesiony do 
Warszawy na stanowisko zast. szefa 
dep. gospodarczego M. S. Wojsk. Od 
jesieni tego roku w randze podpułkow­
nika, a następnie pułkownika jest sze­
fem dep. gospodarczego M. S. W ojsk. 
podczas wojny bolszewickiej i na tern 
stanowisku pozostaje do połowy r. 
1923.

Mianowany generałem brygady, peł­
ni od roku 1924 do końca lipca 1927 
funkcje szefa departamentu przemysłu 
wojennego M. S. Wojsk., poezem obej­
muje w sierpniu 1927 r. dowództwo 

korpusu nr. 3, które pełni aż do 
p; :<Łiemika 1935 r., kiedy wyznaczony 
zostaje na dowódcę O. K. 6 i z którego 
p  słano,wiska mianowany został przez 

ana T rezydema RzecZypoSp0litej w 
emu 4 b. m. 2-5łn wiceministrem i sze- 
r&tn administracj-i armji.

Złagodzenie ustawy emerytalnej w  stosunku do zasłużonych i „pi lskich emerytów"
Zagadnienie reformy ostatniej ustawy pod obradami komisji ministerialnej

WARSZAWA. W dniu 7 hm. przy 
Współudziale P- wicepreimjera E. Kwia 
tkolwskiego oraz podsekretarzy staniu 
T. Grodyriskiego i T . Lechuickiego od 
była się w ministerstwie skarbu konfe 
rencja w sprawach emerytalnych. W 
konferencji tej, prócz posłów, i  sena 
torów, (wchodzących w skład specjał - 
mej komisji emerytalnej, wzięło rów -

nież udział szereg osób z pośród zaim 
teresowanyćh ministerstw.

Przedstawiciele ministerstłwa skarbu 
zreferowali całokształt zagadnienia o- 
raz wyniki dotychczasowych prac nad 
zmianą dekretu emerytalnego z listopa 
da r. ub. W referatach tych podkreśla 
no, że przy dwukrotnym wzroście licz 
by emerytćjw w okresie od 1924 do

Wstrzymanie egzekucyj podatkowych
u rolników

WARSZAWA. (Tel. „Chwili). 
Władze skarbowe wydadzą w  naj 
bliższych dn ach rozporządzenie 
mocą którego egzekucje podatko­
we wobec płatników rolników, w 
związku z rozpoczyriającemi się 
żniwami będą wstrzymane. Wstizy 
manie egzekucji podatkowych

trwać będz e 4 tygodnie.
(Tyle „Chwila" lwowska. MDj 

my nadzieję, że informacje żydów 
rkiego pisma nie dotyczą jedynie 
Małopolski wschodniej, a ogarną 
także i Wileńszczyznę — (rzyp. 
Redakcji).

Ogłoszenie pełnomocnictw
Ogłoszona została ustawa o upowa­

żnieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania dekretów, uchwalona przez 
Izby ustawodawcze w czasie ostatniej 
sesji nadzwyczajnej.

Ustawa upoważnia Prezydenta Rzpli- 
tej do wydawania w czasie do otwarcia 
najbliższej sesji zwyczajnej Sejmu de­
kretów w zakresie spraw gospodar­
czych, luansowycn, obrony Państwa, z 
wyjątkiem rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dnia 15 października 1927 r. 
o stabilizacji złotego, nakładania no­
wych obciążeń chyba, że chodzi o prze-

j prowadzenie reformy podatków i opłat, 
j mającej na celu uproszczenie, bądź u- 
» jednolicenie obowiązującego systemu, 
oraz z wyjątkiem spraw, które były 

: przedmiotem projektów ustaw wniesio- 
. nych przez rząd w czasie sesji zwyczaj- 
i nej 1935 — 36 i nie zostały uchwalone 
! przez Izby ustawodawcze. Ponadto u- 
j stawa upoważnia Prezydenta Rzplitej 
; do wydania dekretu w sprawie ustalenia 
stosunku państwa polskiego do kościo­
ła ewangelicko - augsburskiego w 
Polsce. (Iskra).

1936 r. wydatki na emerytury wzrosły 
przeszło pięciokrotnie. Gdy jeszcze w 
1929 - 30 r. wydatki emerytalne w ad 
ministracji, przedsiębiorstwach i  mo­
nopolach państwowych wynosiły 4 pro 
cent ogólnej sumy wydatków, to w r. 
1936 - 37 po dokonanych zmianach wy 
niosą 7,2 procent.

Zmiany wprowadzone fw zakresie e- 
merytur dekretem z listopada r. uh. 
oznaczają dla skarbu państwa zmniej 
szenie wydatków o ok. 43 milj. zł. na 
LtÓTą to kśrotę składa się 29 milj. zł. 
efektywnych oszczędności w tem prze 
szło 10 milj. zł. oszczędności w esmery 
turach PKP i 14 milj. zł. dzięki zaha 
mowaniu corocznego wzrostu •wyda.t 
ków emerytalnych.

Wszystkie świadczenia emerytalne' 
wyniosły hr r. 1935 - 36 zł. 284,2 milj. 
Gdyby dekret listopadowy nie został 
-wylany, suma ta podniosłaby się w r. 
1936 - 37 do conajmniej 298 milj. zł.

Na konferencji wyjaśniano rćfevnież 
że wysuwany postulat zniesienia ogra- 
niczer dekretu emerytalnego i  wyrów 
tt ani a powstałych stąd braków dla bu­
dżetu państwowego przez skasowianie 
dodatków służbowych i  funkcyjnych 
nie mogą być brane realnie pod ijwagę 
gdyż dotknęłoby to przedewszystkiem 
najniżej uposażonych urzędników. Na 
1 stycznia rb na 69.887 osób, poibiera 
jących dodatki służbowe, dodatki nie 
przekraczające 100 zł. miesięcznie, po 
bierało 67,041 osób (w ten bardzo dn 
ża ilość dodatków po 40 zł. i  n iżej), 
na łączną Sfwotę 29 milj. zł. dodatki w;

wysokości pouiad 100 do 200 zł. pobie 
ra 1.938 osób na kwotę 3.5 milj. zł. 
i tylko ok. 2.5 milj. zł. przypada: na 
dodatki służbowe powyżej 200 zł. mie 
się :anie. Jeśli chodzi o dodatki funk­
cyjne, to -wynoszą one ok. 6 milj. zł, 
rocznie, przyczem ok. 50 proc. tej 
klwoty przypada na dodatki mniejsze, 
nięprzekraczające 200 zł.. Wszystkie 
te dodatki wykazane zostały w sn - 
mach brutto. Zostały one znacznie już 
zmniejszone łącznie z uposażeniem 
wskutek progresywnego podatku sP®0 
jalnego, który, niezależnie od innych 
zarządzeń regulujących poboiy, zmniej 
szył najhryższe pobory wraz z dodat 
kami o 25 procent.

Rozważając obecnie zagadnienie e- 
merytałne, naskntek podniesienia tej 
sprawy w kołach poselskich i przez 
zainteresowane zrzeszenia emerytdw 
iuLiistersuwo skarbu dąży dc złagodzę 
nia przepisów dekretu z listopada r. 
ub. iw stosunku do osób zasłnzonyc 
wobec narodu i społeczeństwa polskie 
go, przy zachowaniu postulatu niezwię 
kszania wyurtków na 4adadczenia, i 
w ten sposób, aby zmiany te nie o
knęły emerytów, nabywających 
prsżva w służbie polskiej.

Odnośne tezy mnJsterrt^ ^arbu  
zostały P oddań® na konferencji dysku 
sji, która będzie jeszcze krntynuowa 
na przy -wspołudz-alA delegatów zrze-
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ZWOLNIENIE KILKUNASTU |

TOW ARZYSZÓW D0BOSZYŃSKIEGO
Zlot Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży

śledztwo w sprawie zajść myślę- * 
nickich przeciw ini. Doboszyńskietmu ’ 
i 80 chłopom prowadzone jest w tern 
pie przyśpieszeniean. Uezesmucy na- j 
padu, a przederwszystkiem sam Dobo- 
szyński przesłuchiwani są po kilka 
godzin dziennie. i

W wyniku dotychczasowego śledź ■ 
twa kilkunastu wieśniaków został* 
zwolnionych z aresztu i hędą oni od­
powiadać przed sądem z wolnej stopy.

Poza tern aa esztowano wiele mo- 
wych osób, podejrzanych o współu- 
dzai w zajściach myślenickich.

Policja prowadzi dalej poszukiwa­
nia za nieujętymi jeszcze uczestnika­
mi napadu.

Co do odszkodowań, które jak to 
podawaliśmy, ma, ą być pokryte z ma­

jątku inż. Doboszyńskiego, okazało 
się. że majątek ziemski Choro wice 
jest w posiadamiu jego matki, a część 
majątku jest własnością jego siostry. 
Poza tern majątek Chorowice obcią­
żony jest dużą pożyczką B.G.K.

Doboszyński w  swen życiu poświę 
d ł  wiele czasu twórczości literackiej 
i naukowej. Znany on był jako do­
skonały ekonomista i  społecznik, a 
także 'wydał powieść p.t. „Słowo cię 
żame“ , napisał sztukę p.t. ,Trans' ', 
którą swego czasu dożył w dyrekcji 
teatru im. Słowackiego w Krakowie.

Do obrony oskarżonych zgłosiło 
się już kilkunastu adwokatów z Kra ■ j 
kowa i  Warszawy. Sprawa obrony
zdecydowania zostanie 
czasie.

w najbliższym

Ad w. Hofmokl- Ostrowski
stanie przed Sądem 11 Iipca

W sądzie Grodzkim 12-go Oddziału 
przy ul. Trębackiej 1, wyznaczony już 
został termin rozpoznania sprawy adw. 
Hofmokl - Ostrowskiego, oskarżonego 
o znieważenie rządu w przemówieniu 
obrończem, wygloszonem w procesie 
red. Piaseckiego, oskarżonego o znie­
sławienie senatora Sieroszewskiego, o 
czem już pisaliśmy.

Jak wiadomo, adw. Hofmokl - Os­
trowski osadzony został w więzieniu.

Sprawa rozpoznaną będzie w naj­
bliższą sobotę, dnia 11 b. m.

Jak się jednocześnie dowiadujemy, 
również w tym tygodniu, a mianowi­
cie 10 bm. odbędzie się jeszcze jedna 
sprawa adw. Hofmokl - Ostrowskiego, 
oskarżonego z art. 159 K. K.

Artykuł ten przewiduje karę do 6 
miesięcy aresztu lub grzywny za ujaw­
nienie wiadomości z tajnej rozprawy 
sądowej.

Chodzi mianowicie O to, że adw. 
Hofmokl - Ostrowski, występując w ' 
pewnej sprawie w charakterze obroń -

i

cy, mimo,, że proces toczył się przy ; 
drzwiach zamkniętych z uwagi na dra- j 
styczność tła, opisał przebieg rozpra- I 
wy w komunikacie, nadesłanym następ 
ttte do prasy. j

Kilka dziennikarzy komunikat ten 
zamieściło. Dziwnym zbiegiem okolicz- ; 
ności sprawa przy drzwiach zamknię- i 
tych toczyła się w Sądzie Grodzkim 12 j 
o jd; talu gdzie obecnie adw. Hofmokl i 
stawać będzie jako oskarżony.

Sprawa o  ujawnienie wiadomości z 
tajnej rozprawy rozpoznawana będzie 
przez Sąd Grodzki 13-go oddziału przy 
ul. Kruczej.

Dotychczas nie wiadomo jeszcze, 
czy adw. Hofmokl - Ostrowski w spra 
wie o znieważenie rządu będzie miał 
obrońców, czy też bronić się będzie 
sam.

Wczoraj syn i brat oskarżonego ad­
wokata, adwokaci Zygmunt (syn) 1 

Wilhelm Hofmokl - Ostrowscy otrzyma­
li w więzieniu widzenie z oskarżonym.

W dudach 4 .— 5 iipca r.b. odbywał pię w Warszawie Zlot Katolickich Sto warzyszeń Młodzieży. Zdjęcie nasze 
przedstawia młodzież zebraną na 'akadem ji w Domu Katolickim..

Katastrofa w Jeziornej
12 osób ciężej I lżej rannych

W Markowskiej fabryce papieru w ; gnieciona wałem. Natychmiast przyby- 
jeziomie pod Warszawą, wydarzyła 
się wielka katastrofa, która pociągnę-

Z A J Ś C I A  W K RZ E C Z O  WI C A C H
Aresztowanie członka Zarządu Stronnictwa Ludowego

Piszą ze Lwowa:

ła za sobą liczne ofiary w ludziach.
Od dwóch tygodni w fabryce trwał 

remont w jednej z hal maszynowych. 
Ukończenie remontu miało być zakoń­
czone w sobotę, to też w godzinach ran 
nych robotnicy przystąpili do zakła la­
nia wielkiego wału transmisyjnego, dłu­
gości 5 mtr., na jedną z maszyn. W 
tym celu ustawiono prowizor cząe ru­
sztowanie. które w pewnej chwili za- 
waliło się z wysokości 6 mtr nad pod­
łogą. Z 12 robotników, którzy byli za­
trudnieni na rusztowaniu, czterech przy 
tomniejszych uchwyciło się sufitu, re­
szta zaś spadla na ziemię i została przy

1 łe dwie karetki pogłow ia z Warszawy 
przewiozły rannych do szpitala. Ciężkie
ogólne poranienia odnieśli: Piotr Maż- 
dżak, któremu amputowano lewą nogę, 
Feliks Opaśfóak, Wojciech żyłka, Mar­
tyniak i Stefan Rylski, któremu amputo 
wano prawą nogę. Pozostałych ran­
nych: Stanisława Narożniaka, Józeta 
Gardę, Wacława Depnera, Romana Ba- 
wolika, Stainislawa Odolińskiego, Kazi­
mierza Dąbrowskiego i Józefa Pyraka

Władze prokuratorskie przeprowa­
dziły dochodzenia 'w sprawie zajść w 
Krzeczowicach, w których wyniku u- 
stalono, że strajk rolny miał podłoże 
■wybitnie polityczne. Dochodzenia wy­
kazały kor&piracyjną działalność agi 
tatarów politycznych,

Strajk rolny i  zajścia na folwar­
ku Polskiej Akademji Umiejętności w 
Krzeczowicach zostały celowo i pla- ■ 
nowo sprowokowane. Agitatorzy posłu 
giwali się terorem, spędzali pracują­
cych z pól grożąc im kołami i  sierpa­
mi.

Wczasie zaiść dwóch policjantów 
zostało ciężko rannych i 7 kantuzjowa 
pych. Dochodzenia ustaliły, że de­
monstranci strzelali do policji, czego 
m. in. dowodem, jest fakt, że jeden 
z policjantów ma przestrzeloną czap­
kę. Dalej zastało stwierdzone, że kil­
ku prowodyrów strajku w Krzezolvi- 
cach usiłowało podpalić stogi skoszo­
nego rzepaku i siana, oraz, żc równo­
cześnie przerwano połączenia telefo­
niczne między Krzeczowicami a Prze­
worskiem,

Po zajściach główni ich sprdtwcy

Jedliński był jednym z organiza­
torów wielkiej manifestacji chłop­
skiej na cześć Mi< hała Pyrzą w  No­
wosielcach.

Jedlińskiego aresztowano w obwi­
li, gdy odjeżdai m az z ob. Gruszką 
okolice Krzeszowic, USPAKAJAJĄC 
wzburzaną ludność. Wrażenie jest, o- 

cżJIwiście.... odpowiednie.

Warto zauważyć, że Jedliński był 
Ostatnio przez cztery tygodnie (wię­
ziony, na mocy doniesień komendy 
powiatowej policji państwowej. Do­
niesienia okazały się absolutnie bez­
podstawne, i  śledztwo zostało umorzo­
ne.

Jedlińskiego przewieziono do wię­
zienia w Przemyślu.

a r a

Zarzut wymagający wyjaśnienia
W „Zielonym Sztandarze", organie r.owiiy prawie drugą pensję. Była to 

Stronnictwa Ludowego, ukazała się na- tak zwana „pensja z lewej ręki", albo 
stępująca notatka: i „lewa pensja". Oczywiście i p. minister

„Przez 6 prawie lat był min. spra­
wiedliwości p. Michałowski, znany do­
brze od czasów Brześcia. Obecnie do­
piero po jego ustąpieniu wychodzi na 
jaw, że przez cały czas jego urzędowa­
nia wypłacano wszystkim urzędnikom 
w ministerstwie sprawiedliwości oprócz 
zwykłych, prawem przepisanych pen-

Michałowski oprócz zwykłej i dużej 
pensji ministerjalnej wypłacał sobie po­
nadto „lewą pensję".

Przedrukowuje ją „Dziennik Poznań 
ski‘‘ z następującym komentarzem: 

„Zarzut jest zbyt fantastyczny, tty 
można mu uwierzyć. Jednakże jesteś­
my zdania, że Min. Sprawiedliwości po

u p a l rzono na miejscu.
Decyzją władz sądowych osadzono | zbiegli i  ukryli się.

w areszcie majstra Grochulskiego. Na \ 
mlejscfe strasznego wypadku zjechała 
specjalna komisja śledcza.

Samolot zabija dwóch przechodniów
(la) Niezwykłe nieszczęście wy­

darzyło się na wybrzeżu między Wern- 
duyne i  Le Ccy, Iw .pobliżu Ostendy.

Niejaka MaTjęta Lewist, pochodzą 
ca z Caen. przechadzka się na wy­
brzeżu z pert* nym młodym człowie­
kiem, gdy nagle oboje usłyszeli za ple 
cami °zum śmigła samolotu. Młody 
człowiek odwrócił się i  miał czias je­
szcze zawołać do diziewcziytay ostreże- 
nie, by rzuciła się na ziemię. Nie 
stety było już zapóźno. Samolot do­
tknął ziemi i  najdosłowniej skosił oho 
je. Dziewczynę powlókł samolot na

przestrzeni dziesięciu metrów. Zmar­
ła ona zanim, przybyło pogotowie. 
Młody człowiek został przefajeziomy 
do szpitala, w stanie niemal 
dziejnym.

Na polecenie prokuratora areszto­
wano członka zarządu Stronnictwa 
Ludowego Jedlińskiego z Jarosławia,

syj, jeszcze specjalne dodatki, które sta winno sprawę wyjaśnić".

CZY DR. WOYNOWSKI WINIEN?
Skarga o 60.000 zł.

Do Sądu Okręgowego wpłynęła sen lekarskiej został przeniesiony w stan 
oraz prezesa woj d.vodzkiego zaiządu saCyjna skarga, przeciwko dr. filozofjl spoczyrutu.
Zw. Młodzieży Wiejskiej ,,Wiici‘ ‘ pio Oskarowi Wojnowskienr, o odszkodo- Uważając, iż całkowitą winę ponosi
tra świetlika. j wanfe w wysokości 60.000 z|, dr Woinowski, kpt. Komar wniósł skar

O aresztowaniu tern pisze „Robot-! J .
nlfci . ; j Emerytowany kapitan Stanisław Lu- g§ do sądu od odszkodowanie w wy-

W sobotę aresztowany został prze- dw3k Komar zachorował przed kilkoma sokości 60.000 zi.________
wodmiczący Str. Ludowego ną powiaty ( hty na jedną z nieuleczalnych chorób.

bezua- J Przeworski i  Jarosławski, ob. dr. Wi i — Przez dłuższy czas chory przebywał
na leczeniu w szpitalu wojskowym, ażktor Jedliński.

«r, & Stała Komisja Wydawnictw wileńskich podaje d ow iado. 
m ości ogółu czytelników, l e  cena sprzedażna pism w m iejsco­
wościach letniskowych nie m oże być wyższą od ceny nomi­
nalnej podanej w nagłówku, W wypadku nadużyć sprzedaw­
ców , liczących za gazety drożej od ceny nominalnej, prosimy 
zainteresowanych zawiadomić telefonicznie odnośną redakcją, 
lab hurtownią (tel. 22.93).

wreszcie namówiony przez swych przy­
jaciół zwrócił się o pomoc do dr. Os.- 
kdra Wojnowskiego, który orzekł, iż 
Komar jest chory na... wątrobę i w 
tym kierunku począł go leczyć.

Skutkiem postawienia mylnej djag- 
nozy nie dały na siebie długo czekać. 
Kpt. Komar decyzją wojskowej komisji

N O W O Ś C I

Franciszek Olechnowicz

SIIDH LAT
w szponach 6. P. U.

Cana ag ieap laria  1 i i .  S0 gr.
Da * ab ; c ii we w ny itk ich  katągar- 

Kiach wlleńiklch.
Skład główmy m amter Lmdwiiarika

Nr. 11. m. 18.

W WIRZE STOLICY
WARSZAWA PUSTUSZEJE

Wkładać frak na wieczór nie przy­
jęło się u nas zupełnie, a mycie zębów, 
wycieranie nosa chusteczką niejedzem? 
niożem, przechodzenie ulicy tylko na 
skrzyżowaniach, zmienianie regularne 
skarpetek —- bardzo nieznacznie i o- 
pomie. Zato wekendowauie, pęd do ło­
na natury, pociąg do tarzania się w 
trawie robią wspaniale postępy. Nat- 
tępszy warszawiak mówi dziś serjo:

— Czuję zapotrzebowanie na świe- 
ży luft i obowiązkowo na ierniaki wy­
jadę!

Dawniej plaże w skwarną niedzielę 
wyglądały jak jajecznica z 20 00O lu­
dzi. Teraz nie. Kto chce plażować, wy­
puszcza się kajakiem, pociągiem, auto­
busem, rowerem...

Brok nad Bugiem jest równo o 100 
kim. od Warszawy. W niedzielę więcej 
tam stołeczniaków niż tubylców. Cah 
Bug od Brześcia do Modlina jest usia­
ny warszawiakami; nie można znaleźć 
ustronnego miejsca by się utopić.

Żydlakowskie pensjonaty w smrodli 
wych Otwockach, iM.ichaiinach, Ka­
czych Dotach i Pludach plajtują. Do­
brze im tak. Kto będzie się pchał do 

| drogich pluskiew kiedy wszędzie dwo- 
j ry się reklamują po 3—4 zt dziennie 
j i wiadomo, że tam doskonale.

j Fatalnie tylko dwory są zorganizo- 
i wane pod względem informacji. Gdy­

by było jedno biuro, dawało bezstron­
ne, dokładne dane. A tak, na mocy su­
chego, lakonicznego ogłoszenia w' gaze 
cie jedzie się jak do Liberji. Nic nie lwia 
domo. Ktoś chce lasu i góry, a za­
staje jezioro i dolinę. Ktoś chce towa­
rzystwa bridżowego, ktoś tenisu, ktoś 
zasobnej bibljoteki. Stale się kiełbasi 
i amator na tenis dostaje fortepian. — 
Nigdzie dobrze nie trafią ci co chcą 
schudnąć, bo wszędzie tuczą gości jak 
wieprzy.

Dużo widziałem ostatnio ogłoszeń:
(„dwór nad morzem przyjmie gości...." 
Zdawałoby się mamy malutkie wybrze­
że, znamy je jak swoją kieszeń, żad­
nych dworów tam niema. A no tak, lecz 
za dwór nad morzem uważają teraz 
(■właściciele) dwór położony o 15—30 
kim. od morza, gdzieś koło Weyhero- 
wa czy Kartuz. Można przecie podje­
chać autobusikiem...

1 te dwory pół - morskie mają wiel­
kie powodzenie. Karol

 »«o»«-------

Zamiast perfum 
witriol

(la) W amgielskiem hrabstwie Lai- 
cester rozegrała się (niedawno trage- 
dja między dwoma siostrami, które 

; zapałały miłością do jednego mężczy­
zny.

Siostry Dorothy i Mary Hartę, ży­
ły  w iwielkiej przyjaźni, aż do chwili, 
gdy Mary poznała na jakimś wieceo- 
Tze tańcującym młodego człowieka, 
nazwiskiem jimrny Dóll. Pozyskał on 
odrazu jej sympatję i  stał się częstym 
gościem w domu rodziców obu siósfc.

j "Wkrótce między Mar i DorotLy 
•wywiązała się rywalizacja na tle wal­
ki c względy Jimma. Zwycięstwo od 
niosła Dorothy, która się z nim za­
ręczyła.

Ślub miał się odbyć wkrótce, a 
tymczasem zdradzona i  oszukana Ma 
ry, knuła plan zemsty. W dzień ślu­
bu wlała ona do rozpylacza perfum 
siostry — witrjolej.

Młoda narzeczona dcSńałą cięż­
kich poparzeń tłwaTzy i musiano ją 
odwieźć do szpitala. Aresztowana Ms 
ry nie okazywała żadnej skruchy.

E X  L I B R I S
LIPIEC — I — 1936

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA.
Wiersze o Marszałku Piłsudskim. 1912— 1935 

JUUUSZ KADEN-BANDROWSKI. Pod Belwederem.
Wydawnictwo Głównej Księgami 

Wojskowej w Warszawie.
Q Marszałku Piłsudskim p ;sać mo 

śna i trzeba, ale jak? W obecnej 
tbwili jest stanowczo za wcześnie na 
wyczerpującą historyczną syntezę, 
,]e w-.dob,. waflie coraz to nowych fa ­
li (ów, opracowywanie coraz ,innych 
przyczynków jest rzeczą bardzo po­
żądaną. To w dziedzinie prac o zacię 
•i u 'historycznem. Jeżeli chodzi o u- 
tworj literackie; wymaganie będzie
-tale jedno: muszą to być dzieła ory­
ginalne, szczere, naprawidę avty=tycz 
ne. Czy mają być wciąż nowe? Nie­
koniecznie: przedruk wyczerpanych 
r"ib ,mniej ziianyich wartościowych li­
tworów jest bardzo wskazany.

Słusznie więc zrobiła Kazimieia 
Błakowiczówtna, że zebrała wszystkie 
iwoje wiersze o Piłsudskim i stwo­
rzyła całą książkę. Nie miała- tylko 
racji pod względem zbyt łagodnego 
lewalifikon mia utworów d o  diuku: 
książka zyis-kałaby, gdyby została do­
konana bardziej surowa selekcja utwo 
rów, a w ten sposób zachowałby s.ię 
idnolity, bardzo wysoki poziom a r­
ii styczny.

Wiersze Iłłakowiczówny o Piłsud­
skim są. dobrze znane wszustkim, — 
nie wymagają więc jochwał i komen­
tarzy. o tylko da się powiedzieć, 
mając przed sobą książkę, że Iłłako- 
wiczówna najlepiej,, najsubtelniej, 
najserdeczniej, najdokładniej ujmuje 
w swych wierszach to wielkie dzie­
jowe zjawisko, ktÓTemu na imię: P ił- 
siwlski.

Piłsudski w wierszach Iłłakowiczó 
uny — to bohater, którego spiżową 
postać wieńczy; Jaur zwycięstwa, to — 
wódz, prowadzący dzielne zaptępy 
wojowników do boju. to — „Dzia­
dek", to — Ojciec Waindeczki i J a ­
gódki, to — s,urowy zewnętrznie star­
szy pan, ma.jąci kochające serce, to... 
te — Józef Piłsudski i już!..

Iłłakowiczówna czci w Piłsudskim 
dziejowego bohatera, kocha w nim 
wielkiego człowieka i rozumie (ach, 
jak świetnie rozumie!) — człowieka 
„tutejszego" !...

Wiersze Hłakowiczówny są szcze­
re i dlatego barwne. Od pogodnych 
żartów dochodzi poetka do żarliwych 
modlitw. Od bezpretensjonalnych pio 
senek żołnierskich i naiwnych w swej

prostocie kolend — do wspaniałych, 
potężnych dytyrambów, naładowanych 
gorącem uczuciem, brzmiących szla­
chetnym patosem!...

Poetka dobrze m a i dosikonale ro­
zumie Marszałka Piłsudskiego i  dlaite 
go drażni ją blaga i  banalność pomy­
słów, zmierzających do uczczenia pa­
mięci Bohatera. T aki jest wiersz, p.t. 
,jPo u n ik " ;

Nie trzeba pomnika! To, co fu 
widzicie,

ty, mistrzu, odlej :
Marszałek Piłsudski całem swojem

życi ęm
za nas się modli.
Nie trzeba pomnika, nic trzeba 

wieńeai:
niebo całe nad nim w zorzy ru ­

mieńcach :
rośnie murawa, azeinirze rokita.
pod każdą piędzią ziemi   żoł­

nierz zabity,
żołnierz zabity za Ojczymę
a  każdy się do Wodza przyizna.
Ten wiersz niechby posłużył za 

■motto dla wszystkich autorów, piszą 
cych- książki o Józefie Piłsudiskim !...

Takie mot-to nie, mogłoby niestety 
ozdobić książki Juljusza Kaden a - 
Baudrowskiego. T ytuł książki nie 
jest zbyt trafny: zamiast — „Pod
Belwederem" dokładniej brzmiałoby: 
,,Ja i Marszałek Piłsudski".

„Pod Belwederom" to zjbiór róż­
nych artykułów i przemówień („pańist 
wowo - tw órczych") na temat Mar­

szałka Piłsudskiego, Legjonów, no i  
samego au to ra , — zbiór, pozbawiony 
zwartej kompozycji. Jest w książce 
„pogadanka dla młodzieży szkolnej" 
p.t. „Na progu .-oku szkolnego", jest 
odczyt wygłoszony na zaproszenie 
Deuhseh -  Emropaischer KulturibamJ 
i Deutsche Gesellschiaft ziijm Studium 
Ostefuropas w Berlinie, Lipsku, Ham- 

i burgu i Monachjiuni" p.t. „Twórca 
linoM-ych wartości", ina czterech stro ­
nicach został wyCzeipainyT temat „Ko 

I menidant jako* żołnierz i w ódz", ,na 
' tylulż został schaTaikteryizowainy „Ko- 

niendan'. jiako mówca i  jako pisarz" 
j (jest osobny artykulik „Styl Józeifa. 
Piłsudskiego' ‘ ), są takie tematy jak 
„Foprendamt a dzieci", „Komendant 
w stosunku do ązaregoi^zhiwieka i t.p.

T o są tjypowe artykuły; ,,(ku Czci" 
i 7, okazji'1. Autor salm stwierdza to  
w przedmowie:

— .Książkę tę uformowałem z 
poszczególnych ustępów, pisanych na 

j różne okazje, związane z, Legjonaimi i 
lich wodzem"...
J Nowego nic nie znajdziemy w tych ! 
j -sfyijątkowTO pobieżarych szkicach. P o - ' 
i cóż tak poważny autor puszczał w 
j świat tak słabą książkę? I  to wyja­
śnia on w przedmowie:

; ►— „Drukując temiz te ustępy w
książce, pragnę tylko dać wyraz swej 
dumie spłonionej, że oto wszystko, co 
przez ćwierć wieku pisałem o tym 
Mężu wspaniałym, prześcignione zo­
stało  przez Niego tysiąckrotnie"... 
„Gdy żył, sławę Jego* głosiłem, jak

mogłe(m. jGdy odszedł, pragnę tern 
samem co i dawniej Siłowem chwały 
Jego pilnować, świadom rzetelnie, iż 
w obliczu wielkości niamastz innej tea- 
iśadiTiiezej1 służby, jak tyi'ko wier­
ność".,.

Stanowisko autora jest bardzo 
piękne i szlachetne, niestety jest on 
w błędzie, twierdząc, że pośmiertną 
chwałę Marszałka głosi „tern samem, 
co i dawniej słowem"..

O to właśnie i chodzi żć słowo 
legjonis ty Kaden a Band rawskiego 
brzmiało całkiem inaczej, niż słowo 
akademika literatury, dostojnika i. 
po ten tata!

iCzy Kad«n — żołnierz; Leg jono­
wy — mógłby napisać „Ostatnie wi- 
dzeiiief1 i w  tak i spoaób ujmować swe 
przeżyicia wobec trumny: W odza:

— „Kiedyśmy stali z prezesejm 
Polskiej Akademji lite ra tu ry  Wacła 
wem Sieroszewskim vr Belwederze u 
zwłok naszego Wodza, i kiedly Siero­
szewski drżący, spłakany zawołał na­
gle: —- Jak  my to mamy przeżył? 
no powiediz, powiedz, jak my to m a­
rny przeżyć?! — objąłem mego przy 
jacieła i mistrza, jakbym to  ja  był 
starszy, a, on młodszy, oraiz jakby był 
we mnie jakiś rozum, który mi daje  
prawo do pocieszenia o tyile starsze­
go i  mądrzejszego ode minie człowie­
ka... Więc temu oto Sieroszewskiemu, 
temu oto bardowi syberyjskiemu cie­
mnych mroźnych czasów niewoli na­
szej, powiedziałem tak :

— Ależ Sireczku, nie płae-z!"...

A późnie' Juljuisz Kaden Bandrow 
ski — sekretarz Akademji Litera, ury 
— tak poucza, prezesa Akademji Li­
teratury:

— „Patrzże na wartę honorową. 
Musisz pamiętać, że jesteśmy- Jego 
żołnierzami. O toż, nie pamiętasz, jak 
nas uczył? Jakiego sty lu?"

Otóż to : o styl chodzi! Ale styl 
autora „Ostatniego widzenia ‘ nie 
jest ani żołnierski, ani literach ani 
obywatelski. Żaden to  styl. To poza 
ty łka !-.

„Ostatnie widzenie" Kadoiia Ban- 
drowskiego z. owemi: „kiedyśmy sta­
li z prezesem Akadem ji"... jakby był 
we mnie jakiś rozum "... „Ależ, S ia r ­
czku, nie płacz"... ,;patrzże na war 
tę honorową".. — nie wzrusza choć 
autor robi marsową twarz starego 
wiarusa.

„W idzenie" -(nawet tytuł podob­
ny!) IłłaKOwiczówny brzmi całkiem 
inaczej:

Dumali zgromadzeni społem, 
aż nagle, pośród nich, za, stołem, 
ukazał s.ię —■ jakobyi z oddab' — 
ten, którego płakali.

Drzwi były, na ltLuCz — od środka... 
N ikt z nich się go z lęku me

dotknął. 
Stał ziąb między nim a nimi, 
ten ich ońiepadł.
I  tylko każdy spamiętał, 
że jakby z ,ni,ch ciężar zdjęto, 
że odtąd żałobę im z ramion 
podźwdgnął anioł.
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D]alog miłosny
Poniżej próbka oszczędnego djalo- 

gn z książki włoskiego bolet-ryisty 
Guido da Veroma, p.t. „Cleo“  Robes 
et Manteaux, w przekładzie Marty 
Grabididsiej:

— Przysięgasz?
— Przysięgam.
— Na; co?
— Na ciebie.
•— Ustami?
— Ustami i
— Sercąm?
— Sercem^
— Dusr.4?
— Duszą..
.— Serce mi bije?
— Nie słyszę.
— Poszukaj.
— Tm.
-— Niżej.
— Nig mogę zaifliezc.
— Szukaj cierpliwie.
— Znalazłem.
■— Bije?
— Mocno!
— Dla kogo?
— Dla ciebie!
  Na zawsze?
— Na izawisze!
— Wspólnie?
— Wspólnie!
— A później?
— Nie myślmy.
— Kochasz?
— Bandzo!
— Pragniesz?
■— Nie wiem...
— Powiedz?
— Nie!
— Dlaczego?
— Nie wiem!
— Przypuszczam.
— Co?
— Że sję ,myilisz!
— Nie! nie!
— Tak! tak!
— I  tak i nie.
—‘ Ubóstwiam cię!
— Najdroższy!

Motocyklem po Polsce
RZEZ PODLASIEZ W arszaw y przez Grochów i 

W aw er wyjeżdża się wzorow ą 
kostką. Aż do  odnogi do Sulejów i 
ka szosa stołowa, robiono ją  tu ' 
pilnie i sprężyście, by M arszałek 
mógł wygodnie dotrzeć do Sule-

D ałe; jedzie się po dawnemu ro 
wem, ale to jazda przyjemna'. Wi 
dać, że na szosie ruch, robotnicy 
układają kostkę, m aszyna ubija. 
Kilometr takiej kostki kosztuje 
100000 zł. M ożna buchnąć do­
w olną ilość złotowartych kostek., i 
jednak nikt tego nie robi. Oczy- } 
w isty  dowód, że w kraju prospe-1 
rity j na pieniądze niem a łasych, j

Z a kw adrans 8-nia (.rano) i i 
Mińsk. Urzędnicy pędzą do biur. j 
Pytają:

—  A nie widzieliście tam  gdzie 
na drodze Składkowskiego? j

—  Nie.
W estchnienie ulgi. Prem jer już 

tu był, urządził alarm, straży o- 
gniowej, zbeształ burm istrza, prze 
liczył puste biurka w starostw ie, 
obiegł rzeźnię... W szyscy teraz w 
takim strachu, że gdy o: północy ! 
zaterkocze auto —  zryw ają się, i 
lecą do  biura. Żydzi się tak nie j 
boją endeków, jak  urzędasy p re - i  

ni jera. Sławoj ante portas! Miń- ' 
scy kamienicznicy polew ają ko- j 
new ką ulicę, zamiatają. Tuptamy 
wzniecają. Tum any kurzu. Przez ; 
te porządki całe miasto nabawi ■ 
się suchot. I

—  A co żydy? W róciły do Miń 
ska? 1

Głupie pytanie, bo aż czarno 
od chałatów. W iadomo, że Ży­
dzi najwięcej chcą wleźć tam, 
skąd ich w ypędzają. M ińszcza- 
nie tw ierdzą, że po zamieszkach 
Żydów jest nie 12, a 16.000. Do­
bra porcja na 20.00-ną dziurę.

—  I jak się żydy teraz zacho­
w ują?

Tyle policji, szpicli w Mińsku, 
że tubylcy stracili ochotę do roz-

— A późniejW
— To obojętne.
— Naprawdę?
— Naprawdę!
— Kocham! Kocham! Kocham! 
Kocham!“

Piękny dialog prawda? Ale tu 
nie chody,! nawet o urodę tego d.ja- 

logu, chodzi o to, że ostatnio prze­
szedłem w rwtekcjr na wierszowe.

Wel.
" ■ O H M U B U N . w  -

Panienki w  kormbi- 
siodełkach niczegt 
Bo to  niema dam

mowy. Może też jakieś szpicle na lat tuptał po w siach okolicznych,
zna wszystkich kmiotków po imie­
niu, przyjaciel zdawało się pow ­
szechny. Takie lanie mu spu­
szczono ostatnio, że dał spokój 
wędrówkom. Woli w idyw ać wsio 
wych przyjaciół tylko na rynku w 
Brańsku.

motocyklach, 
nezonach na 
nie dowodzą, 
skiej policji...

W  Kałuszynie, W ęgrow ie, So­
kołowie, Ciechanowie, Brańsku lu 
cizie są rozmowniejsi. Zgodnie 
stw ierdzają to sąmo:

—  Żydy krokiem się z miasta 
nie ruszają! i

—  Dlaczego?

ne, cześć, dowidzenia panie za- 
krystjan, innym razem  zobaczymy ! 
pęknięte lustro. Z resztą czy  w ar- 

, to? W iem y i tak dokładnie jak 
i wygląda. Pffff —  i już mkniemy 

po rozpalonej szosie. Nic tak  n ie,
! ochładza jak pędzić motocyklem i 
; 80 km. na godzinę. O ran żad a ,;
; prysznic, kąpiel, lew atyw a, lody j 
—  w szystko guzik w porównaniu 

:Z pędem motoru. T o najlepszy: 
w entylator!

| W STOLICY JADŻWINGÓW
Krowa stoi na pogórku j. myczy 

a bielszczanie ,mówią:
—  Oho, stworzenie w dtapało  

się na mogiłę Kumanta.
Rasow y bielszczanin da się za- 

, rżnąć raczej, niż wyrzeknie się j 

. wiary, że pagórek za m ieściną, ! 
przy szosie, jest kopcem, kurha- | 
nem, mogiłą potężnego wodza, kró 
la, w ładcy dzikich Jadźw ingów  —  : 
mężnego Kumanta.

Paru gamoni rozkopało pogórek 
nic nie znalazło. Aha! Oczyiwi- 

sty dowód, że to istotnie mogiła 
wielkiego króla, bo w tych mogi­
łach dobrze wszystko ukrywano.

I Pod wpływem nauczyciela hi- 
j storji w  bielskiepi gimnazjum kól 
i ko historyczne uchwaliło? 
i  Zbadać i ustalić historję Ku­
manta!

| Zachwycone Kuratorjum przy- 
. słaTo pochw alę dla kółka, behrzy- 
‘ na dostała order. O Kumancie na- 1 

—  Boją s ię . ,Na wieś za Boga August dowiedział s,ię o tern lu- bmdlnie tylsż wiadomo, co i da-
żaden nie pójdzie. Dostanie w strze i będąc ;w niedalekim Kny- '•\'n ' ej- Tędzy historycy nie mogą
zęby, chałat i brodę mu obetną, w ! szynie prosił Tw ardow skiego by 
błoto w rzucą, kopniakami uraczą, j z czarodziejskiem 
kłonicą po karku przyłożą. S tra- : przyjechał. Mistrz 
sznie chłopi na żydów zawzięci... | łował, ustaw ił lustro przed kró- 

Tylko w dnie targow e ch ło p i1 M ,  wym am rotał co trzeba. Słod- 
handlują z Żydami. Zwożą w t e - k a  Basia ukazała się w  całej swej 
d y  jaja. i gęsi do miasteczka, krasie w  lustrze, nieprzytomny z 
sprzedają —  choć ze złością —  j radości Zygmunt .August rzucił 
brodaczom. Dawniej chałaty g ra się do niej jak  dzik, bodnął gło­
sowały po iwsiach, kupowały tu j wą w lustro ■— zwierciadło pękło

na pół, Basia znikła. Rozgoryczo­
ny Tw ardow ski odwiózł lustro do 
W ęgrow a, odtąd jest niezdatne 
na. nic.

Gorąco pieskie, smród na ryn­
ku, chciałoby się uciec na szosę -C q sie działo w Bielsku w  t h la. 
rozpuście motor, ochłodzie w pę- tach ?‘ Nikt nie w ie. w  J079 było 
d z i e -  m ef nauka P ^ e d e w sz y s t- | miej na kujrem dziś ^  
kiem. Pukam y do fary, szukamy Bie)Jsk _  fy,e Bie]sk ta ł w
" ' J fn . XlV-stym wieku najwcześniej Ra

Polazł do domu, od .zukujemy jasz -es  ̂ na oko z xVIl-go wieku, 
go, tarmosimy, budzimy. W zdy- Leć/ bielszczanie krzywią eię na 
chając idzie z napti. Dobre pół ki- historyczne wywody. Bielsk był 
lom etra! j stolicą Jadźwingji j basta?

'—  Często pan pewnie pokazuje ■ Niech i taJc będzie. W  obrzydli- 
to ius.tio, całe miasto o niem wie. i wym, żydowskim hotelu hasają 

—  W iedzieć to wiedzą, ale o- ‘ pluskwy wielkie jak żubry

nic wygrzebać o Jadźwingach, 
zwierciadłem t;i szkolne mydłki uchwaliły: zba 

magji podra-

serek, tam kurę, prosiaka. Teraz 
nie. Stary Mojsze z Brańska 30

dać i ustalić.... Tylko rozmiłowane 
w pustych frazesach kuratorjum 
mogło przyklasnąć takiej czczej 
bzdurze.

W  środku mieściny jest kupka 
od śmieci. Krowa by się na niej 
nie zmieściła, m oże kundel, ale i 
to foxterier. Bielszczanie mówią 
o kupce śmieci z namaszczeniem- 

—  G óra Zamkowa!
I złoszczą się gdy im nie wie- 

: rzyć, że tu stał pałac jędzy Bony. , 
1 Na odrapanym  ratuszu w idnie­
ją da,ty: 1079, 1253, 1462 i. t.d.

LUSTRO TWARDOWSKIEGO
Normalnie, gdy zapytać kogoś 

w miasteczku:
—  A co tu jest u was ciekawe­

go do zobaczenia?
Usłyszy się stereotypow ą od­

powie dź :
—  Nic! Co tu może być cieka­

wego?
W W ęgrowie każdy kwiczy:

- Ooo, w  farze jest lustro 
Twardow skiego, to trzeba zoba­
czyć.

Pow iedziano to nam przy s ta ­
cji benzynowej, w  budce z wodą 
sodową, przy słupie na rozdrożu. 
Najtępszy węgrowianfn wie o lu­
strze j klekoce bez zająknienia:

—  Mistrz czarnoksięstw a T w ar 
dowski —  ten sam, co teraz o- 
hrzydliiwy film nakręcił —  miał 
wielkie zw ierciadło ze s.tali; gdy 
się w nie zajrzało szepcząc odpo­
wiednie zaklęcie —  ukazyw ała się 
żądana_postać. Niepocieszony po

glądać to go nikt nie oglądał. ] 
T rzeba za obejrzenie dać z 50 
groszy, a naród skąpy. Rodzice 
opow iadają o lustrze dzieciom, 
rodzicom opowiadali dziadkowie.
I tak z tradycji wszyscy wiedzą, 
jak w ygląda lustro. Ale ja  osta-

Karol

G Ł O S Y  C Z Y T E L N IK Ó W

Wydarzenia pale­
styńskie i liczby
Historję Palestyny doby obecnej 

charakteryzują nadmiar opieki angiel­
skiej i gwałtowny wzrost elementu ży* 
dowskiego. Właśnie temu zawdzięcza 
się wzniecenie pożaru palestyńskiego i 
dalszy rozwój nacjonalizmu arabskiego. 
Zrodzony na tle ruchów puryumsko - 
islamskich (Wahhabici i SenusJd) i na­
sycony ideą niepodległości, stał się na­
cjonalizm arabski rzeczywistością w 
Hedżazie z Nedżdem, Iraku i Trans jor- 
danji, ukształtował się w Syrji i Li­
banie, w Palestynie zaś przechodzi 
próbę dość uciążliwą i narzuconą mn 
przez Anglję. To też Arab Palestyny w 
roku 1936 walczy nie z Żydem, lecz z 
Anglją, domaga się zaś całkowitego 
wstrzymania emigracji żydowskiej, tern 
samem pozostawienia mu możliwości 
naturalnego rozwoju w granicach przy­
rzeczeń angielskich w latach 1915 — 
1918.

Usiłowania narodowców arabskich 
w Palestynie nie posiadają charakteru 
przypadkowego, gdyż nie są wywoła­
ne agitacją Hitlera, Stalina lub faszyz­
mu włoskiego; jak komentuje gr-s 
prasy polskiej, lecz układem życia Pa­
lestyny współczesnej dobitnie odzwier­
ciedlonym w zestawieniu składu ludno­
ści „Ziemi Świętej" w 1922, 1935 i 1936 
roku.

Mianowicie w roku 1922 ogólna ilość 
mieszkańców Palestyny wynosiła mniej 
więcej 700000; w tem muzułman 500000 
chrześcijan "0000, żydów 130000. — 
(„La Palestine". Guide historique et 
pratiąue. Paris. 1922). W roku 1935 
(1. III.) ludność Palestyny wynosi już 
1178441, w rooku zaś 1936 (1.111.) — 
1263136, t. j. w stosunku do roku 1935 
wykazuje wzrost o S4695; wzrost ten 
wynosi: dla muzułman 24169, chrześ­
cijan 2935, innych 293, dla żydów zaś 
57298 na ogólną ilość muzułman 778615 
— chrześcijan 107242, żydów 366136, 
innych 11143. (Nr. 1. 1936. „Quarter- 
ly Bulletin of Vital Statistics"), a więc 
ilość żydów w Palestynie stanowiąca 
w roku 1922 18,5 proc., w r. b wyno­
si 29 proc. ogółu ludności

Ten stan rzeczy osłabia element arab 
ski w Palestynie oraz wzmacnia pozy­
cję żydów przechodzących stopniowo 
do obrony stanu posiadania do na tar cła 
t. j. realizacji planów żabotyńskiego 1 
Sokołowa.

Występ żydów na arenę walki poił- 
tycznej oraz zadania polityki angielskiej 
dążącej do wzmocnienia pozycji Anglji 
na terenie projektowanego kanału — 
(zamiast Suezu) łączącego morze Śród­
ziemne z morzem Czerwonem — po­
wodują natężenie odporność' arabskiej 
wyrażającem się narazie w postaci bun 
tu z zapowiedzią przyszłej rewolty f 
walki 2 eleiAentów semickich różnych 
cywilizacyjnie, lecz pod )bnych merita' 
nośdą.

O wyniku przyszłej walki zadecydują 
poza ogólną sytuacją państw kolonial­
nych, wartości moralne i zdolność' do 
cierpień fizycznych 2 semitów: Araba 
i żyda.

Ali Ismail Woronowicz
■U

Debaty w Izbie Gmin
LONDYN. Artur Headersom (Labo

swej Basi Radziwiłł Zygmunt łup —  rrrr, rrrrr, m otory zapalo-

tni raz pokazywałem  je 3 lata te- j nr Party) zapytał dziś w Izbie Gmin
czy rząd brytyjski zamierza zbadać 
stanowisko Niemiec w sprawie fortyfi 
kowania dawnej zdemilitaryzowianej 
strefy.
Min. E len oipowiedział.Nie sądzę a- 

by było na czasie traktowan_ej tej spra 
Iwy odrębnie w chwili gdy rząd brytyj 
ski ma wciąż nocną nadzieję, iz bę­
dzie można r zpocząć ogólne rokowa-1 
nia; z Niemcami.

Po zaipytamj»ch Artnrs Hendersona 
na temat możliwości przyśpieszania od

mu —  wycieczce szkolnej z Bia­
łegostoku.

Uff, nareszcie fara. Zakrystjan 
grzebie się po kieszeniach minu­
tę, dwie, pięć:

—  Psie ucho, zapomniałem klu 
cza od skarbca w domu, trza się 
wrócić, niech państw o poczekają.

Czekać pół godziny na tym 
skwarze! Pot się leje ze łba, jak 
woda. z żydowskiej rynny. Łup,

powiedzi Niemiec ,na kwestjoaarjusz 
brytyjski Percy Harris (liberał)) za 
pytał, czy rząd Rzeszy Niemieckiej nie 
dał wytłumaczenia tak znacznej Jwło 
ki w odpowiedzi

Min. Eden oświadczył, że udzieli od 
powiedz, gdy interpelant złoży zapyta 
nie na piśmie.

Ponieważ zadawano min. Edenowi 
nowe pytania na ten temat, minister 
zamknął dyskusję, oświad za jąc: „Nie 
zamierzam raz jeszcze zwracać gi? do 
rządu Niemiec o odpowiedź na kwes- 
tjonarjusz11.

K M

„Widzenie' ‘ Kadena (widzenie w 
znaczeniu. oglądanie) jest całkiem 
inne, ni „W idzenie", czyli- wizja, 

'łaikowiczównyi Nie można tego ze 
soibą porównywać...

Właśnie, właśnie: nie można poro 
wnytwruć tego, -— to  są całkiem inne 
rzeczy, wa-ęcz odmienne „style"..

W. Cbarkiewicz.

Różne wydawnictwa
BDOUARD KRAKOWSKI. U  Fran- 

ce et sa Mission. Łssai de synthese 
historiąue par un etranger. Paris. Mer- 
cure de France". 1936.

Edward Krakowski, autor licznych 
prac z zakresu historji, literatury i filo- 
: ;jfjr drukowanych w języku francus-
f.m, ma wielkie usługi jako wytrwały 
krzewiciel wśród Francuzów wiedzy o 
kulturze i mysi i- polskiej. j ego studia o 
„trzech tragicznych postaciach" (Sło­
wacki, Krasiński, Norwid), o Mickiewi­
czu, jako filozofie — mistyku, jego za­
rys dziejów Polski z przedmową Pawia 
Valery‘ego urabiają we Francji wiedzę
0 Polsce, jako o kraju, który wnosił
1 wnosi do ogólnoeuropejskiej kultury 
myśl nową i 'wórczą. Studja filozoficz­
ne o źródłach średniowiecznych w fi- 
lozofji Lockea, o Plotynie, o filou-ofji 
Bergsona, o heroizmie i mistycyzmie i 
in. zdobvły autorowi mocną pozycję w  
świecie naukowym.

Przedostatnia książka Krakowskie­
go o Mickiewiczu, zawierająca rewela­
cyjne dokumenty, dotyczące Towiań- 
skiego, który przez policję paryską był 

%jwatsny za agenta rządu rosyjskiego,

— zwróciła na siebie szczególną u wagę 
historyków literatury polskiej.

Książka najnowsza, jak mówi tytuł, 
jest próbą syntezy historycznej w sto­
sunku do Francji. Autor dokonywa 
przeglądu dziejów Francji i, podkreśla­
jąc zdolności Francji do łączenia róż­
nych pierwiastków, dochodzi do wnio- 

j sku, że misją Francji jest obrona cywł- 
’ lizacji.
i Francja — strażniczka kultury euro­

pejskiej, arbiter w sprawach ducha — 
oto jej właściwa rola. Rozważania au­
tora są bardzo ciekawe i głębokie, — 
Francuzom szczególnie przypadną do 
gustu i przekonania.

VACLAV FLALA. La Pologne d‘au- 
jourd‘hui Edit. P. Hartmann. Paris. — 
1936.

Książka jest przeznaczona dla cu­
dzoziemców, dla Francuzów przede- 

I wszystkiem. Jej zadaniem jest poinfor­
mowanie o stanie Polski współczesnej 
i o polityce polskiej. W książce są oma­
wiane takie zagadnienia, jak zmiany 
polityczne w Polsce współczesnej, pol­
skie partje polityczne i ich psycholo- 
gja, polityka wewnętrzna i zewnętrzna 
Polski. Polska pomiędzy Rosją a Niem­
cami, Polska po śmierci Marszałka Pił­
sudskiego.

RUDOLF M. HOLZAPFEL. Wszech- 
*d«ał. Życie duszy i jego nowe posta- 
cife społeczne. Cz. I. (Wyd. „Rój").

Rozdziały: Samotność, Tęsknota, Na­
dzieja, Modlitwa, Walka, Sumienie, 
Sztuika, Wartościowanie estetyczne, 
Praca i twórczość, Sztuka przetwarza­
jąca ludzkość, Ideał, Światopogląd.

BOHDAN SUCHODOLSKI. Studja 
nad humanizmem współczesnym. Ir­

in ng Babbitt. (.Wyd. Instytutu Literac­
kiego).

Studjum dr. Suchodolskiego, czę­
ściowo znane z łam „Marchoła", jest 
poświęcone filozofji wybitnego amery­
kańskiego myśliciela, który w znacz­
nym stopniu oddziaływa na współczes- ! 
ną myśl filozoficzną Europy. j

W. J. LOCKE. Opuszczeni (W yd.;
„ R ó j " ) .  j

Powieści Locke‘a cieszą się w Pol­
sce wielkiem powodzeniem; — autor 
umiał zdobyć sobie sympatje czytelni­
ków, którzy cenią zawsze ciekawą fa­
bułę, pogodną treść i szlachetne ten­
dencje utworów znakomitego angielskie 
go pisarza. Nowa powieść przesuwa 
przed czytelnikiem galerję ludzi skrom­
nych, małych, ale zdolnych do głęb­
szych uczuć i silnych, szlachetnych od­
ruchów.

VICKI BAUM. Letnia opowieść o 
miłości, sporcie i głodzi.. (Wyd. „Rój")

Typowe „wygłupianie się", czyli ro­
bienie dowcipów nagwałt, jakby z mu­
su. Sporo jest rzeczy udatnych, posz­
czególne drobiazgi są dobre, ale ca­
łość?... Ot — lektura na lato. Można 
czytać nawet podczas największych u- 
pałów, kiedy mózg zdecydowanie nie 
chce pracować!... -

ADAM M. MAZUREK. Rosną ludzie.
Powieść. (Wyd. Księgami Popularnej 
w Warszawie).

Dziwaczna powieść: — „dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych". Tendencje re­
formatorskie. Nowe wychowanie. Ro­
dzina to jakiś „sowiet dziecięcych i ro­
dzicielskich delegatów". Samorząd ro ­
dzinny pod przewodnictwem jednego z 
chłopaków opracował rozkład zajęć na

cały tydzień. Szkoła, odrabianie Tekcyj, 
rozrywki. Najciekawszy dzień to nie­
dziela — dzień, poświęcony współży­
ciu z rodzicami"!!!... Jakże wygląda 
owo współżycie? Oto program dnia: 
— Zrana — spacery, łyżwy, jak się 
ociepli — wycieczki i kąpiele rzeczne. 
Obiad punktualnie o godz. trzynastej 
minut trzydzieści. Po obiedzie — posie­
dzenie samorządu, potem rozrywka na 
mieście (kino, cyrk lub tea+r)“... Ko­
niec. Współżycie z rodzicami odbywa 
się na posiedzeniu „sam orządu".D la  
rełtgji, rzecz jasna, miejsca niema... Po­
co się drukuje takie bzdury?...

FRANCIS de CROISSET, Pani z 
MalakkL (Wyd. „Rój").

Znany pisarz i podróżnik zarysował 
dzieje młodej Islandki, nieszczęśliwej 
małżonki angielskiego doktora wojsko­
wego i szczęśliwej kochanki sułtana U- 
daigoru. Egzotyczne tło i zajmująca ak­
cja zaciekawiają czytelnika i zachęca­
ją go do zawarcia bliższej znajomości 
z bohaterami powieści.

PAMIĘTNIK LITERACKI r. XXXIII
zesz. 2. Zeszyt zawiera artykuły, któ­
re w formie referatów były wygłoszo­
ne na Zjeździe ku czci Krasickiego — 
7-na idu jemy prace: J. Janowa, B. Jas1' 
nowskiego, L. Kamykowskiego, J. Klei­
nera, K. Kolbuszewskiego, St. Kolbu- 
szewskiego, M. Kridla, J. Krółińskiej, J. 
Krzyżanowskiego, E. Kucharskiego, Z. 
Leśnodorskiego, M. Luftowej, St. Łem- 
p.ckiego, Z. Łempickiego, T. Mańkow­
skiego, Z. Mianowskiej i B. Nadolskie-
go-

PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY. —
czerwiec. Treść: P. Francastel — „Ro- 

W Rnrr>vuv — Wędrówka nowe-

gc Parsyfala", St. Stablewski — „Z 
polskich zagadnień agrarnych", Jana 
Hulewicza — „Walka kobiet o dostęp 
na uniwersytety", J. Krzyżanowski — 
„Proces Janosika", T. Estreicher — 

„Wróblewski ezy Olszeiwski?", K. W. 
Żawodziński — „Byle sprawiedliwe", 
St. W. — „P. Francastel".

STUDJO — nr. 3—4. Trzeci skolei 
zeszyt nowego pisma literackiego, wy- 
dawnego pod redakcją Bogusława Ku­
czyńskiego, zawiera utwory i prace Z. 
Nałkowskiej, B. Mrcińskiego, A. Ła- 
szowskiego, A. Amstera, B. Schulza, T.

i Brezy, K Truchanowskiego, St Czerni­
ka, W. Malcera i J. Stempowskiego.

\ ZIEMIA nr. 6. Treść: R. Dyboski — 
— „Krajoznawstwo a wychowanie pań 
stwowe", J. Urbański — „Szkic fizjogra 
ficzny Wielkopolskiego Parku Narodo­
wego pod Poznaniem", B. Papiewska - 
Urbańska" — „Godne ochrony rośłiny 
w- Wielkopolsce", M. Mścisz — „J. A. 
Komeńsky w Wielkopolsce". Bibljogra- 
fja. Kronika.

PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY nr. 5.
Osobliwe pismo: redakcja znajduje się 
w Warszawie, oddziały w Wilnie, Kra­
kowie, Lwowie i.... Paryżu, — ale pan 
redaktor ani myśli wyjeżdżać z Wóna, 
współpracownicy są wilnianami, ogło­
szenia prawie wyłącznie wdensk ch 
firm, druk wileńskiej drukarni... Kogo 
ma wprowadzać w błąd olśniewającą 
„europejskość" pisma, pp'egaiąca na 
fikcyjnych adresai h. — i poco to się 
robi (jeżeli blagować, to choć już zrę­
czniej!), nie wrtadomo. Szat; graficzna 
pisma nardzo staranna, choć, jak na 
pismo paryskie, za skromna. Treść prze

PRZEGLĄD PEDAGOC-ICZNY nr.
11. — Zeszyt wypełnia obszerne spra- 
wowoz danie z przebiegu obrad XVI 
dorocznego walnego zgromadzenia 
T-wa Naucz. Szkól średnich i wyż­
szych.

1 ECHA LEŚNE. — Nr. 24. IV ostat­
nich numerach pisma zwraca na siebie 
uwagę większa rozprawa Ottona He- 
demanna p. t. „Uroczyska", w której 
autor słusznie nawołuje do zorganizo­
wania systematycznych badar tern_no- 
logji leśnej. Postulat, dotyczący wyda­
nia wykazu uroczysk l e ś n y c h  w Polsce, 
zasługuje na zrealizowania!...

ZARANIE ŚLĄSKIE — rok XI,« ~  
zesz. 2. Poświęcony IV Zjazdowi Bi­
bliotekarzy polskich, zeszyt zaw era 
szereg artykułów, które ódźwierciadiają 
stan b ib lio tek a rs tw a  na Śląsku.

DROGA — Nr. 6. Mieczysław Lisie- 
wicz: „Pogrzeb Piłsudskiego", Stani­
sław Rogowski: „Mit". Teodor Pobóg: 
„Rozmowa na Rossie". Olgien 
„Koncepcje upadku Polski a “k t odro­
dzenia" (1). s. Lewital: PoWjrka i
charakter". Jaromir Ochęduszko- Sto­
sunki polsko - niemieckie (II). Każi- 
mierz Wyka: „Ardrze, Maurois czyi. 
trwałość relatywizmu". Henryk Klefet: 
„Książę Homburgu" (III). Wassan - Gi 
i-ej - Dżabagi: „Mongołja i konflikty na 
Dalekim Wschodzie". Książki (ostatnie

j wydawnictwa)
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Demarche Anglii i Franci! w Berlinie Wykonywanie kar pozbawienia wolności
Rzesza nie będzie wikłała sytuacji w Gdańsku

Konferencja w MontreuxLONDYN.Ambasador francuski i brytyjski charge d‘affaires 
w Berlinie dokonali wczoraj jednobrzmiących demarches w urzę 
dz*e spraw zagranicznych, dając wyraz zaniepokojeniu swoich 
rządów z racji wystąpienia prez. Greissera w Genewie oraz zapy 
tując o  stanowisko rządu niemieckiego w  tej sprawie.

Zastępujący nieobecnego ministra von Neuratha przedstawi­
ciel urzędu spraw zagranicznych, dyrektor Dieckhoff oświadczył, 
że rząd niemiecki nie przedsięweźmie żadnych kroków, które mo 
głyby wnteść zamieszacie do sytuacji międzynarodowej. Wiado­
mość tę zamieszcza dzisiaj cała prasa angielska na naczelnych 
miejscach.

0  tatyjne powitanie Greissera w  Gdańsku
„Będziemy narazie spełniali swe 

obowiązki"
GDAŃSK. Wczoraj o godz. 8-ej rano powrócił do Gdańska 

pociągiem pośpiesznym z Berlina prezydent Greisser. Na dworcu 
oczekiwała go grupa kilkuset ludzi, rekrutujących się przeważnie 
z urzędników senatu i władz komunalnych.

Zebrani urządził prezydentowi Greisserowi owację, na którą 
p. Greisser odpowiedział zaimprowizowanem przemówieniem, w 
którem wyraził zapatrywanie, że urządzona mu owacja dowodzi 
że jego przemówienie genewskie odpowiadało intencjom ludnoś­
ci gdańskiej. W polityce — mówił p. Grisser —  nie zawsze można 
działać zgodnie ze swojemi uczuciami. Trzeba przedewszystkiem 
zachować panowanie nad swojem nerwami. Sprawy gdańskie da 
się szczególnie sprowadzić do próby nerwów. Trzeba tę siłę ner 
wów mieć, aby móc przeczekać, aż przyjdzie odpowiedni mo - 
ment i wówczas stosowne słowa wypowiedzieć.

Obecnie będziemy nasze obowiązki, jako gdańszczanie, da - 
lej spełniać — zakończył prezydent Greisser.

Lester powrócił także
GDAŃSK. Wczoraj przybył do Gdańska z TczeWa wysoki ko 

misarz Ligi Narodów p. Lester, oczekiwany na dworcu przez mał 
żonkę, urzędników swego biura oraz przez grono eolskich dzien- 
i. ikarzy.

Konfiskata pism opozycyjnych
GDAŃSK. Dzierwlk „Dańziger Volksstimme“ i „Danziger 

Volkszeitung“ opublikowały dzf> deklarację połączonych stron - 
nictw opozycyjnych fpartji socjalistycznej, centrum i niemiecko- 

.trodowej). Deklaracja ta protestuje przeciwko wywodom pre­
zydenta G reisser w Genewie. Oba dzienniki zostały skonfis - 
kowane.

Ludność polska nie jest w  Gdańsku obca
GDAŃSK. Nawiązując do ogłoszonego w „I. K. C.“ protestu polskiej 

ludności w. m. Gdańska przeciwko określeniu jej przez prez. Grefcera, jako 
ludności obcej, „Danziger National Zeitung", reprezentująca poglądy opozycji 
prawicowej, stwieidza, że ludność polska wolnego miasta, spełniająca swe 
obowiązki w stosunku do wolnego miasta lojalnie powinna korzystać z pełne­
go równouprawnienia i w pełni możliwości narodowego i kulturalnego rozwoju.

Ten głos organu partji niemiecko-narodowej świadczy o głębokich prze­
obraź - liach, jake zaszły w psychice nawet prawicowych odłamów opinji gdań­
skiej w stosunku do Polski.

NOWY UKŁAD ANGIELSKO-EGIPSKI
Anglia znosi stanowisko wysokiego 

komisarza
LONDYN. W brytyjskich kołach rządowych podkreślane jest 

znaczene porozumienia, jakie zawarte ma być w ciągu 2-ch lub 
3-ch dni w Kairze pomiędzy W. Brytanją a Egiptem-

Główne punkty porozumienia mają być następujące:
1) Wielka Brytanja zgadza się na ewakuację wojsk z Kairu 

i na ulokowane ich w .pobliżu kanału Suezkiego, prawdopodob­
nie w  miejscowości Ismaila, która jest położona na linji kolejowej 
zHrowrto z Suezu jak i z Kairu. Wielka Brytanja zgadza s ę  rów 
ńież na stopniowe wycofanie wojsk brytyjskich z Egiptu, co nias 
i *.r ' prawdopodobnie edv armia egipska ulegnie stosownemu 
w tocnieniu.

2)  Egipt udzieli swej zgody na utworzenie pi-ez Wielką 
Brytamję wielk ej podstawy morskiej w Aleksandrji, za którą rząd 
brytyjski będzie płacił rządowi egipskiemu stały czynsz.

3) Rząd egipski zgodzi się na znaczne wz:n< enienie brytyjs- 
k ch sił lotniczych i na udzielenie brytyjskim wojskom lotniczym
zeregu aerodromów w pobl żu kanału Suezkiego.

4) Rząd egipski- zobowiązuje się wykonać wedle zaleceń bry 
tyjs- ich liczne drpgi strategiczne.

Zawarcie nowego sojuszu angielsko - egpskiego oznaczać 
będzie całkowitą zmianę w statucie międzynarodowym Egiptu 
Egipt stanie s ę  sojusznikiem Wielkiej Brytanji, która przyczyni 
się do przystąpienia Egiptu do Ligi Narodów. Stanowisko brytyj 
kiego wysok. kom isarza, zostanie zniesione i zamiast tego Wiel­
ka Brytanja będzie miała w Kairze ambasadora.

Ablsynja pros! o pożyczką
LONDYN. Poselstwo abisyńskie wydało odezwę, wzywającą do zebra­

nia 2 miljonów steilingów dla rządu Abisynji zachodniej.

Kopiec Marszałka osiągnął 20 mtr.
wysokości

KRAKÓW. Dzięki intensywnej pracy 
Kopiec Marszałka Piłsudskiego na So- 
wińcu osiągnął już 20 mtr. wysokość*. 
Obecnie do wykonania całości kopca 
pozostaje jeszcze 16 mtr. „w coraz bar­

dziej zwężających się warstwach ku 
wierzchołkowi. Również w zywem ten*, 
pie trwa praca nad urządzeniem otoczę- 
nia i dróg dojazdowych na Sowtniec.

i
MONTREUX. Na posiedzeniu plenarnem, zamkniętem, przystąpiono 

i wczoraj do dyskusji nad projektem brytyjskim. Przed południem nie rozważa- 
| no artykułów, które wywołują największe sprzeczności. Przyjęto poprawkę, na 
j której mocy flota francuska ma prawo zaopatrywania się w naftę w cieśninach 

bez ograniczenia wyporności okrętów i bez osobnych opłat. Projekty turecki 1 
brytyjski nie przewidywały tego uprawnienia.

Prawo przepływu przez cieśniny łodzi podwodnych, kwestjonowane 
przez Turcję i ZSRR., będzie zapewne odrzucone. W innych zagadnieniach uja­
wnia się zbliżenie pomiędzy Ntaiiowiskiem W. Brytanji i Turcji na niekorzyść 
ZSRR.

MONTREUX. Na konferencji do spraw cieśnin lord Stanley przedłożył 
projekt brytyjski, zawierający pewne poprawki do projektu tureckiego. Kontr- 
projekt brytyjski wywoła! zastrzeżenia ze strony delegacji Z, S. R. K. Paul 
Boncour podjął się medjacji w sprawie tego projektu.

Rzym czeka na unieważnienie traktatu 
śródziemnomorskiego

LONDYN. Wedle nadeszłych do Londynu wiadomości, rząd włoski nie 
zamierza wziąć udziału w konferencji w Montreux, dopóki pozostają w mocy 
specjalne zobowiązania wzajemnej pomocy na morzu Śrudziemnem między W. 
Brytanją, a niektóremi państwami śródziemnomarskiemt. Spodziewane jest, że 
rząd włoski wyhiszczy swoje stanowisko w nocie, jaką ma przesłać przewod­
niczącemu konferencji dardanelskiej.

W kołach poinformowanych twierdzą, że nota włoska będzie zawierała 
podkreślenie, iż zobowiązania śródziemnomorskie W. Brytanji były logicznem 
następstwem zarządzeń sankcyjnych i że wobec zniesienia sankcyj — winny 
być również zniesione te zobowiązania. Pozostawienie ich w mocy uważane 
jest przez Włochów jako specjalnie nieprzyjazny krok. To stanowisko Włoch

• czyni również wątpliwym ich udział w brukselskiej konferencji mocarstw !c-
• karneńskich.

i Rzesza przeciwko uprzywilejowaniu 
i ZSSR. na morzu Czarnem
l
i LONDYN. W ubiegłym tygodniu w czasie rozmowy z ńmba
j sadorem Wielkiej Brytanji w Berlinie, minister spraw zagranicz -
| nych von Neurath miał ośwtadczyć, iż układ morski angielsko -
‘ niemiecki mógłby być narażony na szwank, gdyby związkowi so
j wieckiemu przyznane zostało prawo nieograniczonego dostępu

floty czarnomorskiej na morze śródziemne. Minister von Neurath 
jak dowiaduje się agencja Reutera miał podkreślić, iż równowaga
morska, mogłaby naskutek tego ulec zmianie, gdyż pewne siły
francuskie mogłyby być przeniesione na morze Północne.

Miarodajne koła londyńskie żauważają, iż tego rodzaju ewe 
ntualność nie dawałaby żadnych podstaw do rewizji traktatu an 
gielsko - miemeckiego, na podstawie którego jedynie budowa nad 
liczbowych okrętów daje Niemcom prąwo domagania się, aby no 
wopowstała sytuacja była rozpatrywajia przez oba kraje. Poza - 
tem sowiecki program rozbudowy floty ma na celu jedynie zastę 
powanie przestarzałych jednostek. —

Rząd Bluma grozi użyciem wojska
przeciwko manifestującym członkom lig

PARYŻ. Minister spraw wewnętrznych Salengro oświadczył wczoraj 
przedstawicielom prasy o zajściach na Champs-Elysees w dniu 5 brr.., gdzie 
pozwoli pewnym czynnikom z rozwiązanych lig na wyzyskiwanie składania 
pozwoli pewnym czynnkom z rozwiązanych lig na wyzyskiwanie składania 
hołdu Nieznanemu żołnierzowi dla wywoływana w centrum Paryża zaburzeń.

Jesteśmy zdecydowani nie dopuścić do nowych zamieszek. Wydane za­
rządzenia, które będą zastosowane z całą bezwzględnością. Dnia 14 lipca rząd 
zorganizuje wielką rewję wojska i nie pozwoli na to, aby pomiędzy Łukiem Try 
umfalnym, a placem Zgody doszło do rozruchów. Siła zbrojna nie dopuści do 
gromadzenia się tłumów na Champs-Elysees i bocznicach. Dzień święta repu­
bliki nie będzie zamącony przez żadne zamieszki.

Burzliwa debata w  !zbie Deputowanych
Radykałowie przeciw sowietyzacji Francji

f
PARYŻ. Wczorajsze posiedzenie Senatu, na którem rozpatrywano sytu­

ację wewnętrzną i politykę wewnętrzną rządu premjera Bluma, było bardzo 
ożywione. Dyskusję zapoczątkowała interpelacja sen. Henri Haye.

Obrady zakończyły się przyjęciem wniosku, zgłoszonego przez senatorów 
Bienveam Martin, Caillot, Steeg, Henri IBemager i innych. Wniosek ten podkre­
śla, że Senat ufa rządowi w sprawie zapewnienia ładu publicznego przy posza­
nowaniu praw republikańskich.

Obrady toczyły się w atmosferze gorączkowej. Senator Lemery, należą­
cy do grupy radykałów socjalnych, przemawiając po Henri Haye, oświadczył: 
Jesteśmy wobec spisku przeciwko instytucjom republikańskim. Ruch strajkowy, 
który rozpoczął się w czerwcu, jest tylko jedną z postaci tego spisku. Zależało 
na wypróbowaniu nowej metody, wymyślonej przez Moskwę. Obecnie nastą­
piło pewne uspokojenie, ale w tajemnicy przygotowuje się nowa wielka ofen­
sywa. Za kilka miesięcy zapoznamy się z decydującem doświadczeniem. Czyż 
wobec takich gfóźb mamy pozostać bezczynni? Różne międzynarodówki nie 
ukrywają swych zamiarów. Republika i obecny ustrój społeczeństwa mają ustą­
pić przed sowietyzacją i integralnym marxizmem. Obowiązkiem rządu jest bro­
nić instytucyj republikańskich i wolności (oklaski w centrum i na prawicy).

Odpowiadając na przemówienia, w których wspominano o zajmowaniu 
fabryk, warsztatów i magazynów oraz gospodarstw rolnych, minister spraw 
wewnętrznych Salengro, przypomniał, że już 5-go czerwca wysłał do wszyst­
kich prefektów depeszę, zalecając doprowadzenie do porozumienia pomiędzy 
robotnikami, a pracodawcami. 12-go czerwca premjer dał wyraz woli rządu 
utrzymania porządku publicznego. W istocie zdarzały się wypadki, że różne in- 
dywidua występowały wobec strajkujących, podając się za delegatów konfede­
racji generalnej pracy.

! , Salengro przytacza następnie różne fakty, kiedy prowokatorom uniemo-
! zhwiono kontynuowanie ich dzieł. Ogółem aresztowano 1.300 osób. Z tej licz- 
| by 813 aresztowań przypada na departament Sekwany. Począwszy od miesiąca 
■ maja wydalono z granic Francji 1.106 osób.

Ubiegłej soboty wydałem okólnik do prefektów — powiedział minister 
spraw wewnętrznych — w którym przypominam, że Francja pozostaje nadal 
schroniskiem dla uchodźców zagranicznych, ale pod warunkiem, iż będa sza­
nowali nasze prawa. "

Minister spraw wewnętrznych uważa, iż okupowanie fabryk jest nadu- 
Zywan?,e™ Pra^ a straiku- w  chwili objęcia władzy przez rząd Bluma 100 tys. 
r botmkow zajmowało fabryki. Pierwsza okupacja nastąpiła 8-go maja. Zda-

. . S1'0 okupowanie fabryk jest nielegalne. Domagam się jednakże —
dal minister — by pracodawcy szanowali zawarte układy. Żądam, by robot- 

CZyn'!l n!c’ co, mo§łoby zaszkodzić i urazić klasy średnie, włościan i 
n , j"0W' Za i’ hy klasą robotnicza dowiodła swej dojrzałości politycz- 

.  nasz zapewni ład. Nie pozwoli on na to, by odbudowały się rozwią-
g . będzie występował w obronie wolności. Nie zniesie dłużej, by roz-

'Jr.f2-3116 0r"an,zacle wykorzystywały uroczystości nad grobem Nieznanego 
żołnierza w celu wywołania niepokojów.

Senator Lemery, który zabrai jeszcze raz głos, oświadczył, iż nie wy- 
arczają ran wyjaśnienia ministra. Mówca domagał się zapewnienia, że oku­

powanie fabryk nie powtórzy się.
Minister Salengro idpowicdział- rząd jest zdecydowany zapewnić ład 

publiczny. Jeżeli jutro będą czynione usiłowania w celu okupowania magazy­
nów, biur, f.ibryk i gospodarstw rolnych, rząd położy temu kres wszelkiemi wła 
sciwenu środkami.

Po przemówieniu min stra, Senat przystąpił do głosowania wniosku, wy­
rażającego zaufanie do rządu.

' P. nw uster sprawiedliwości ogłosił 
; „Pisano okólne Nr. 1364/U  A/36 w 

spraiwie wykonywania k ar pozbawię - 
nia lWoImości“  o brzmieniu następują-
cem:

„Prawidłowy wymiar rprawiedliwoś 
ci wymaga ścisłego przestrzegania 
przepisu art. 540 k.p.k. naacazującego 
natychmiastowe wykonanie wyroków 
po ich uprawomocnieniu.

Przepis ten posiada szczególne zna-

Howy system wymiaru kar 
administracyjnych

czenie w zastosowaniu do kar pozba - 
wiania wolności, których niezwłoczne 
Iwykananie wzmacnia autorytet władz 
sądowych i skutecznie wpływ: na za 
pewnienie państwu ładu i bezpieczeń 
stwa.

W  dwiązku z powyższem, uwzględ­
niając przytem, iż obecny stan  zalud 
Hienia więzień idoznał znacznej poprą 

’ zarządzam, aby władze sądowe i 
prokuratorskie przystąpiły z całą ener 
gją do wykonywania prawomocnie o- 
rzeczomych k ar pozbawienia wolności. 
W  tym celu należy przejrzeć reperto­
ria W  i Kg, odszukać na ich podstawie 

WARSZAWA. Okólnik p. Min. Skła 3 " :a spraw’ >w których kary pozbawię 
dkowakiego to sprawie ograniczenia i uwolflości nle zostały wykonane i 
zmniejszenia kar administracyjnych ,nlei (>cz:lue wydać zarządzenia w celu 
zmieni gruntownie stosunek władz ad *rykcłnania zaległych wyroków, 
mimistracji ogólnej do- zgłaszanych pro Fanów prezesów i prokuratorów pro 
tekułów policyjnych. O ile z protoku Szę 0 czuwamie nad ścisłem i spraw - 
łu wynika, że wykroczenie zostało po nem wykonaniem niniejszego zarządzę 
pełnione przez obywatela wskutek nie n ia ‘‘.
świadomości, w tym wypadku zamiast------------------------- »«0»«-------
kaiy  winny wzyWany jest do urzędu i p r n r n c  u  .
fwskaznje mu się na nieodpowiednie je .  R ro K U W S K I Z D llZ d
go postępowanie. się ku końcowi

Dopiero za drugim razem, po ost - KRAKÓW. Wczorajsza rozprawa 
:zeż«r.'iu, o ile znów popełni wykroczę przeciwko spraw om  za jśi marsowych 
nie jest on karany surowo. Zatem pos w Krakowie rozpoczęła się od przemó 
tępowaniu lcarno administracyjnemu wioń obrońców. Kolaj.no na temat iłu 
nadano cechy wychowawcze. j zajścia i  obrony |,oszczędnych oekar

lżonych wygłosili -.wlwotaci dr. Ro.-aai- 
: zwcig, ,dr. PajdaI:. tir. Bros, <lr. Stein 
sbergoma, dr. ISro-s i dr. Bester jnzc 
.mówienia. Również dzień dei.siaj.-zy 
wypełnią przemówienhi adwokatów w 
ogólnej liczbie 21.Wyrok spodziewany 

i .jest w Roibotę 11 bm.

T E L E G R A M Y
POROZUMIENIE HANDLOWE 

WŁOSKO — W ĘGIERSKIE

RZYM. Podpisane zostało w Rzvmie 
i porozumienie włosko — węgierskie w 
sprawie zakupu zboża węgierskiego 
przez Włochy.

POSEŁ WAGNER ODZNACZONY 
KRZYŻEM LEG JI HONOROWEJ

Wsiędzie dabri*, a w aa- 
■iocle najlepiej. N«| 
lepste, najtańne n a ­
m io ty cam pingow a 
I w o rk i ,d o  spania 
są tylko ,K  E R 
W arszaw a, M arszał­

kow ska  116 .

WARSZAWjA. W (l;n la wczorajszym 
ambasador republiki francuskiej p. No 
el
Wagnera, prezesa. Zarządów Głównych

ECHA WCZORAJSZE
, , - Młaictee. prokuratorskie przy-tupik

udekorował posła do Sejmu Edwina ,do sp0r,ądzenia aktu oskarżeni':.
t  S'g' r ^ ’ Pw  0Sa‘ l Z^d6/ . Glów^ yeh  ^  sprawie zajść w Mińsku Masowiec Inwalidów Wojennych i Ocimnmałych kiem Jedm  fcwlzie
żołnierzy RP. oficersikini krzyzem Le
gji Honorowej, nadanym mu przez pie
zydenta Lebmna. Prezes Wagner jest
jednym z najczynniejszych działaczy
na terenie międzynarodowych związ-

ad lniinistracyjnie przed sądem .staroś­
cińskim.

Są to osoby, które znajdują się pod 
zarzutem zakłócenia spokoju pub licz­

ko w kombatanckich i  położył duże zas X lld“ ,a' Vv u  jściach. Pized *Są
cieanienin. ^  Okręgowymługi na palu zacieśnienia węzłów przy 

jaźni z francuskimi kombatantami,jak 
i kombatantami innsch państw.

W  H ISZPA N JI STR A JK I

MADRYT. W  zagłębiu górniezeiiii 
Asturji ogłoszono strajk  powiszechmy 
jako protest przeciw dymisji gub sima■! n - T i S  j ^ j r;ośc 42 osoby,toru Oviedo Bosąue a. Powodem dymi
sji miał być faikt, że deputowany mo
narchista: Sotelo, otrzymał depeszę z
Ovictd.o z pogTÓżkaini podpisaną nazwi

stanie natomiasl 14 
■osób, oskarżonych o podpalanie do - 
mów żyjdowskich i rabowanie mienia.

Śledztwo w całej sprawie prowadzi 
sędzia śledczy dla spraw politycznych 
p. Mieczysław Kleinert. Ogółem w 
związku z zajściami w Mińsku Maz.o - 
wicekim pociągnięto do odpowiedzial-

*
Wczoraj sądy oraz urzędy prokura 

toiiske otrzymały okólnik p. mini.s.tra. 
sprawiedliwości w sprawie godzin li­

skiem Boisąue a. W piawdzie depesza, rzędowauia, Okólnik zwraica uwagę : 
ta  - jalc wyjjaśnił minister spraw we p sęd;ńom i prokuratorom, którzy do 
wnętrznyeh - była. falsyfikatem, jed tychezas nie przestrzegali godzin aiz.ę 
nak Bosque podał się do dymisji, a mi dawania, że winni l-ozpoezynać cz4iir, 
nlslei tę dymisję przyjął. ności o godiz. 8 rano, jak również i ko

’• s.je sądowo powix.:iy zaczynać się o tej
godzinie.

Jak  wiadomo, dotychczas, w sądacn 
grodzkich sesje rozpoczynały się o go 
• dżinie, 9 lub 10 rano, zaś w sądach wy­
ższych instaucyj jeszcze później.

, OSOBLIWE POWODY DO ROZ­
WODU

NOWY JORK. Byłyj senator Diii 
zwrócił się o rozwód, motywując poda 
nie tem, że jego małżonka krytykuje 
prezydenta Koosevelta. Powodem kry­
tycznego sjtosunku pmai DiJl do prezy­
denta, jest t'Oi, iż odmówił on wygłoszę 
nia ,mowy na mitingu organizowanym 
przez nią.

 • • .

! KLĘSKA UPAŁÓW W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

NOWY JORK. Szalone upały, panir-

Z a możny kiedyś mistrz malarski Ko 
-rdfplas w Inowrocławiu popadł ostał - 
nio w nędzę i po śmierci s,wej żony 
Win wychowuje t.ro.je małych dziec z 
którycłi najstarsza — 9 letnia córecz 
ka Zosia — chodzi już do szkoły.

Przed rozpoczęciem I klasy obecnej 
łoter.ji pafotwowej Zosia Kotcdylasów 
n,a napisała, list błagalny do p. prem 

jące w zachodniej części Stanów ZjecT- jera gon. Sławoj - Składkomskiego i, 
noczonych, spowodowały żywiołową przedistawńając mu nędzę, jaka zajrza 
klęskę posuchy. Na całym tym otosza- ła do jej domu,prosiła o pomoc na ze­
rze kraju, aż do zachodniej Kentucky 
temperatura dochodzi do 50 stopnf 
C.els.. Żniwa w stanach Minnesota i Da 
kota należy uważać /a  stracone. Do­

kup książek i ołówków do szkoły, 
9-letuia córetszka bezrobotnego pro 

.siła gorąco p. premjera, by podarował
tychczasowe szkody wywołane przez Je-i ćwiartkę losu i obiecała w wypad-
upały, oceniają na sumę 300 miljonów 
dolarów. W wielu miastach topi się 
skutkiem gorąca asfalt na ulicach.

ku wygranej zwrócić sumę wyłożoną.
W kilka dni później nadeszło z W ar 

szawy polecenie do władz poLiCyjnycb
W północnej części stanu Dakota w Inowrocławiu o przeprowadzenie

padły ofiarą upałów całe stada bydła. 
200.000 rodzin farmerów jest w nędzy i 
potrzebuje natychmiastowej pomocy.

Prezydent Roosevelt po powrocie z 
Włrginji do Waszyngtonu, stanął osobi­
ście na czele akcji, mającej nieść po-

wywiadu ,czy Zosia istotnie tak bar­
dzo potrzebuje pomocy.

Relacje policyjne pokrywały się wi 
docznie z treścią listu malej Zosi gdyż 
kancelarja p. premjera nadesłała dzio

KJUFDY ŚWIADOMY OBYWAYBŁ 

JE ST  CZŁONKIEM LOP*

moc farmerom w zachodniej części kra- w,czynie ćwiartkę, wymarzonego ło.-.u. 
ju. Przewodniczący związku farmeróiw, 
który w latach 1932/33 był organizato­
rem wielkich strajków, wysiał do prezy­
denta Roosevelta depeszę, w której żą­
da natychmiastowego zaprzestania o- 
graniczania zasiewów, gdyż na zacho­
dzie Stanów Zjednoczonych zaznacza 
się już bardzoi silny wzrost cen artyku­
łów'1 żywnościowych. Zwyżka ta nastą­
piła przedewszystkiem w cenach psze­
nicy i żyta.

Od Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
że wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez jakich 
kolwlek dopłat do ceny 
abonamentu.



środa, 8 łJpca 1936 r. S Ł O W O 5

Zmiana oznak służ­
bowych w Poucji
zostanie wprowadzona 

w sie pniu
Na początku przyszłego miesiąca zo 

staną zmienione oznaki służbowe zaró­
wno szeregowych, jak i oficerów poli­
cji państwowej. Będą one upodobnione, 
niemal identyczne, do oznak noszonych 
w wojsku. Dn. 6-go b. m. ogłoszone 
zostało w tej sprawie rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych, wydane 
w porozumieniu z ministrem spraw 
wojskowych.

Wedle tego rozporządzenia szerego­
wi policji będą nosili na naramienni­
kach i czapkach odpowiednio do szar­
ży białe wąskie galony taśmowe z wy­
pustkami barwy niebieskiej, ł tak poste 

ł trunkowy — dwa galony poprzeczne na 
naramiennikach i dwa na czapce tuz 
pod orzełkiem, starszy posterunkowy 
trzy galony poprzeczne na naramienni­
kach i trzy na czapce, przodownik — 

ajalon wzdłuż, brzegów naramiennika z 
wyjątkiem dolnego brzegu wszytego1 doi 
rękawa i jeden galonik w kształcie ką- 
■(;, 'w ierzchołkiem do daszka na czapce, 
starszy przodownik — na naramienni­
kach galon jak u, przodownika, ponadto 
galon przez środek wzdłuż naramienni­
ka i nr‘ czapce dwa galoniki w kształ­
cie kątów jeden w drugim.

Szeregowi, posiadający wykształce- 
j.jc średnie, iub będący oficerami rezer­
wy. maja naramienniki na płaszczach J 
kurtkach obszyte sznurkiem kręconym 
y dwóch żyłek błękitnej i białej. Szere­
gowi władający obcemi językami, no­
szą na lewym rękawie kurtek i płaszczy 
czarną przepaskę z wyhaftowanym na 
niej czworobokiem, wewnątrz którego 
ułożono barwy danego naństwa. Nad 
czworobokiem pośrodku jego górnej 
kra węd .i umieszczona biała haftowana 
litera łacińska, początkowa nazwy da­
nego państwa. Szeregowi, pełniący służ 
hę na drogach wodnych, noszą srebrną 
haftowaną kotwicę na prawym rękawie 
bluzy.

W czasie pełnienia służby szerego­
wi policjanci nosić będą na prawym bo 
ku kurtki, lub płaszcza specjalny zna­
czek z numerem ewidencyjnym danego 
oolicjanta.

Oficerowie policji państwowej będą 
nosili na naramien. i czapkach, tak 
jak wojskowi, srebrne matoiwe galoniki 
poprzeczne oraz srebrne’ matowe styli­
zowane gwiazdki. Ponadto podpinki na 
czapkach będą z taśmy galonowej na 
skórzanern podszyciu. Poszczególne sto 
pnie sh+bowe oficerów będą oznaczo­
ne w następujący sposób: aspirant — 
jedna gwiazdka na naramiennikach i na 
czapce jeden galon - sznurek dookoła 
górnego szwu otoka oraz jedna gwiazd 
ka na przedzie otoka pod orzełkiem, 

^  /--podkomisarz — na naramiennikach 
dwie gwiazdki i na czapce jeden galon 
i diwie gwiazdki, komisarz — trzy 
gwiazdki, nadkomisarz — na naramien­
nikach dwa galoniki poprzeczne i jed­
na gwiazdka, a na czapce dwa gałomi- 
ki - sznurki dookoła górnego szwu oto­
ku i jedna gwiazdka, podinspektor — 
dwa galoniki i dwie gwiazdki, inspek­
tor dwa galoniki i trzy gwiazdki, nad­
inspektor — trzy galoniki poprzeczne 
i trzy gwiazdki na naramiennikach, tak 
samo na czapce. Generalny inspektor 
będzie nosił dystynkcje podobne cło ge­
nerała brygady.

Na naramiennikach zarówno szere­
gowi, jak i oficerowie nosić będą nu­
mer okręgów wojewódzkich, a szerego­
wi i oficerowie komendy głównej litery 
K. G.

Policjanci, mający przydział do słu­
żby śledczej nosić będą w sposób nie­
widoczny specjalny znaczek legityma- 
cyjny, okazywany tylko w wypadkach 
potrzeby.

Nazwiska rannych w  ka­
tastrofie autobusowej
WILNO. Podczas katastrofy auto­

busowej na trakcie Batorego Wilno — 
Narocz zostali ranni:

Jerachim Kłeckin, inżynier, zatn. w 
Wilnie, Kwaszelna 23.

Dawid Knaani, obywatel Palestyny, 
zamieszkały w Winie, Subocz 37.

Szymon Daszkiewicz, technik drogo 
wy, zamieszkały w Wilnie, Pofocka 17.

Stanisław Sobolewski, kierowca au­
tobusu, zamieszkały w Winie, Wiłko- 
mierska 5.

Józef Lepis, konduktor autobusu, za­
mieszkały w Wilnie, garaż autobusowy 

oraz 16-letni uczeń Dębski. 
Pierwszej pomocy rannym udzieliła 

rejonowy lekarz dr. Fekeczowa z Wor- 
nian. Poszwankowani odjechali autobu­
sem do Wina.

Zbiory nie wystarczą
nawet na zasiew

GŁĘBOKIE. W dniu 5 boi. w Be 
rezweezu koło Głębokiego i rta te 
renie gminy dokszyckiej rozpoczę 
ły się już żniwa. Podobnie wczes 
nych żniw nie notowano od dawna. 
Żniwa rozpoczęły się na gruntach, 
piaszczystych. Ponieważ zachodzi1

Obawa, że przedwcześnie wysuszo 
ne spiekotą słoneczną zbiory nie 
wystarczą na zasiew OTO i KR. 
ma wystąpić do właściwych czyn 
trików z planem akcji ratunkowej 
.okrika.

Granica z Łotwą została wytyczona
BRASŁAW- Komisja M ieszana 

do ustalenia gra.n-i.cy polsko - lote 
wskiej ukończyła swe prace w te 
renie, gdyż granica została już o-

m arkow ana i w miesiącu wrześniu 
rb. będzie przekazana władzom ad 
m inistracyjnym obu państw .

 »«o»«----

Spaliło sią 140 ha lasu

Józe f  Florjan Korolec
Zmarł nagle w  Druskienikach dnia 6 lipca b. r. w wieku”lat 56.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Kaplicy^ na cmentarzu druskle- 
nickim dnia 8 b. m., po którem nastąpi pogrzeb.

O czem zawiadamiają
matka, 2ona, córki, zięciowie, wnuk i rodzina.

WILNO. W dniu 1-go b. tn. o godz. 
11-ej w nadleśnictwie Orańskiem po­
między wsiami Bortele i Powojniki wy­
buch! przyziemny pożar lasu.

Następnie ogień przeniósł się na las 
włościański, należący do wsi Bortele i 
Komaruńce, gdzie wypaliło się około

140 ha. lasu młodniaku. Strat narazie 
nie ustalono. W akcji gaszenia pożaru 
brało udział 120 żołnierzy KOP., policja 
z posterunku w Oranach i miejscowa 
ludność. Zachodzi prawdopodobień­
stwo, że pożar powstał wskutek zaprc 
szenia ognia przez przechodnia.

Szarkowszczyzna otrzyma­
ła premję ubezpieczeniową

GŁĘBOKIE. Powszechny Zakład U- 
bezpieczeń Wzajemnych wypłaci pogo- 
rzekom w Szarkowszczyźnie, pow dzi- , 
śnieńskiego 15.000 zł. jako zaliczkę pre- 
mij ubezpieczeniowych. Ogólna suma 
premji wynosi zł. 62.000. Reszta będzie 
wypłacona w najbliższych dniach.

i « n  i ■■■ ■ mu ii ■  mmi— i ;

KRONIKA WILEŃSKA

SKODA

Dziś 8
Elżbiety

Jutr*
Weroniki

Wschód <ł*sc* f  ■ 2 55 

ńachód •ł* tc*  |> 7,53

Pożar n i s z c z y  dobytek ws i
WILEJKA. W czasie szalejącej bu­

rzy od uderzenia pioruna spłonęła sto­
doła, należąca do Bazylego Plemiaty, 
mieszkańca wsi Żurychy, gm. kurze- 
nieckiej.

Powstał pożar w zaścianku Łozo- 
wik, gm. kurzenieckiej, wskutek które­
go spłonął dom mieszkalny, chlew, 
spichrz i 3 szopy oraz inwentarz żywy 
i martwy Aleksandra Soroki. Poszkodo­
wany oblicza straty na 10.000 zl. Pożar 
powstał od uderzenia pioruna. Ofiar w  
ludziach nie było. Budynki były ube*. 
pieczone w P. Z. U. W. na sumę zł. 500.

BRASŁAW. Wypaliło się około 7 
ha. młodego lasu i krzaków, własność 
mieszkańców kol. Bielowo i wsi Potasz- 
nia, gm. leonpolskiej. Straty poszkodo­
wani obliczają na 180 zl.

Powstał pożar lasu w nadleśnictwie 
miorskiem okolicy kol. Burełom i ws! 
Karandaszt w kwartale Nr. 4. Wypali-

ROZWIĄZAJTIE T O W . L IT E W S­
KICH

WILNO. Władze administracyjne 
•czrwiązały oddział litewskiego towa - 

rziystwa św. Kazimierza w Czyżunach 
; gm. rymszańskiej, za działalność nie- 
j zgodną ze statutem i prawem stowarzy 
I szeniowem, gdyż stwiei dzonem zostało 
i że członkowie zarządu zmuszali mło - 

dzież do należenia do tawiarzystwa,wo 
hec czego >/ielu członków prosiło sta 
rostwo o interwencję i  skreślenie ich z 
listy członków.

Poaatem niektórzy członkowie sze­
rzyli wiadomości, mogące wyłwołać nie 
pokój publiczny.

INSPEKTORATY PRACY PRZECIW­
KO STRAJKOM OKUPACYJNYM.

WILNO. Inspektoraty otrzymały za­
lecenie przeciwdziałania strajkom oku­
pacyjnym. Główny Inspektor Pracy, 
Klott, w specjalnym okólniku do inspe­
ktoratów obwodowych podniósł, że . 
strajki okupacyjne stanowią formę za­
targów pracy sprzeczną z zasadami 
praworządności. Wywołują one stan 
psychozy i zakłócają bezpieczeństwo' 
publiczne. W konsekwencji strajki oku­
pacyjne przynoszą tytko szkodę robot­
nikom. Inspektorzy obwodowi widm 
czuwać nad ścisłem wykonywaniem u- 
mów zbiorowych, będących najlepszym 
sposobem zapewnienia spokoju i nale­
żytych warunków pracy. Popieranie je 
dnostronnych zmian umów zbiorowycn, 
zarówno ze strony pracodawców', jak 
i robotników, jest niedopuszczalne.

KONFERENCJA ROLNICZA W BE- 
REZWECZU.

16 się podszycie leśne na przestrzeni o- 
kolo 3 ha. oraz częściowo został uszko­
dzony drzewostan o średnicy od 5 do 
27 cm. Straty narazie nieustalone.

DZISNA. Spaliła się kuźnia Parfjena 
Chrypacza w kol. Prozoroki, gm. prozo- 
rockiej. Pożar powstał wskutek wadli­
wego urządzenia paleniska w kuźni.

DZISNA. Spaliły się zabudowania 
gospodarcze — obora, warzywnia i 
spichrz Bazylego Prystawki, mieszkań­
ca kolonji Racki, gm. szarkowskiej. 
Straty poszkodowany oblicza na 2.000 
zł. Dochodzeniem zostało ustalone, że 
pożar spowodował 4-letni wnuk po- ! 
szkodowanego, bawiąc się zapałkami. 
Spalone zabudowania mieściły się pod 
jednym dachem.

MOŁODECZNO. Powstał pożar la­
su, należącego do Ksenji Bielaczewskiej 
zamieszkałej w zaścianku Berezowce, 
gm. mołodeczańskiej. Wypaliło się oko­
ło 1-go ha. 6-letniego lasu. Poszkodo­
wana oblicza straty na 600 zł. Prawdo­
podobnie pożar powstał wskutek za­
prószenia ognia przez przechodnia.

MOŁODECZNO. Podczas burzy od 
uderzenia pioruna spaliła się stodoła 
Antoniego Piechockiego w osadzie Ru­

da, gm. poioczańsldej. Straty poszkodo­
wany oblicza na zl. 677. Stodoła byta 
ubezpieczona w P. Z. U. W. na zl. 730.

Tegoż dnia również podczas burzy 
od uderzenia pioruna spali! się dach sło­
miany domu mieszkalnego Antoniego 
Dzienisa we wsi Kiziełowo, gm. polo- 
ezańskiej. Straty — zł. 150. Pożar zga­
szono. W tejże wsi i w tymże dniu od 
uderzenia pioruna spłonęła stodoła An­
drzeja Borejki. Straty — zł. 700, ubez­
pieczona zaś stodoła była w P. Z. U. 
W. na zł. 270.

Od uderzenia pioruna spłonęły cłom 
mieszkalny, chlew i spichrz wraz z na­
rzędziami rolniczemi i sprzętami domo- 
wemi Aleksandra Jabłońskiego we wsf 
Wielkie Sioło, gm. gródeckiej. Straty 
— zł. 1.700. Zabudowania były ubez­
pieczone na zl. 700 w P. Z. U. W.

A STRAŻE OGNIOWE URZĄDZAJĄ 
ZAWODY...

GŁĘBOKIE. W dniu 5 b. m. w Glę- 
bokiem odbyły się powiatowe zawody 
straży pożarnych z terenu powiatu dzl- 
śnieńskiego, w których wzięło udział 
22 straże.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
iMETŁOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dnia 7 lipca 1936 r.

Ciśnienie średnie: 759.
Temperatura średnia: +20.
Temperatura najwyższa: +26.
Temperatura najniższa: +14.

I Opad: — 
i  Wiatr: zachodni, 
i Tendencja: bez zmian.

Uwagi: pogodnie.
PROGNOZA POGODY 

i według specjalnych danych Pać- 
: owego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
do wieczora, dnia 8 b. m.:

W dalszym ciągu pogoda słoneczna 
i upalna o słabych wiatrach miejsco­
wych.

DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ 
APTEKI:

Dziś w nocy dyżurują apteki: Sa- 
rola (Zarzecze 22), Rodowicza (Ostro­
bramska 4), Romeckiego (Wileńska 8), 
Augustowskiego (Mickiewicza 10).

KomCoriowo urządzony
Hotel S t  Georges

w Wilnie
Apartamenty, łazienki, telefony w pa- 

k*|ach. Ceny bardz* przystępne.

Z miłości
o]ciec porwał

WILNO. Wczoraj w dzień przy ul. 
Trakt Batorego porwano 9-Ietnią Jani­
nę Kuczyńską, córkę robotnicy, która 
była pozostawiona w domu bez opiekł.

Porwania dokonał mąż Heleny Ku­
czyńskiej, matki dziecka, z którym Ku­
czyńska żyje w separacji.

do dziecka
7-letnią córkę

Manewr Kuczyńskiego został zauwa 
żony przez sąsiadów, a ponadto zosta­
wił on kartkę. Gdzie on zamieszkuje 
Kuczyńska nie wie i jedynie podała po­
licji, że ojciec bardzo kochał dziew­
czynkę i już kilkakrotnie usiłował ją za­
brać do siebie.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Chodowiecki Jan z Warszawy, Tra- 
wiński Witold, lekarz z Warszawy, dr. 
Osiński Adam z Warszawy, Batycki 
Wiktor z Warszawy, Dieckmanm Hans 
z Berlina, Hałko Aleksander, rolnik z 
Postaw, Skirmunt Edward z maj. Sze- 
metowszczyzna, Janczurowicz Elżbieta. 
Pain Saul, Malinowski Janusz, stud. z 
Warszawy, Mroczek Antoni, nauczyciel 
z Wilanowa, Kornet Adam z Estonji.

Teodor lljaszewicz. ks. Józef Konewec- 
ki, Żenią Lurjówna, Halina Niewiarow- 

; ska, Emiłja Orłowska; w zakresie etno- 
i graf ii 7. etnologią: Zygmunt Korybu-
f tiak.
j — Muzeum Przyrodnicze U. S. B .
| (Zakretowa 23) zostaje zamknięte na 
I czas feryj wakacyjnych od dnia 4 lipca
Ido 15 września b. r.

RÓŻNE
— Podziękowanie. Komitet Budów y 

Kościoła w Wileńskiej Kolonji Kolejo- 
v e j w imieniu całej ludności Kolonji 
składa niniejszem najserdeczniejsze po­
dziękowanie Czcigodnym Wilnianom, 
którzy złożyli Śfiarę na kupno dzwo­
nów dla kościoła w Kolonji, dostarczo­
nych już na miejsce i konsekrowanych 
w dniu 5 b. m. przez J. E. Ks. Arcybi­
skupa. Szczególną wdzięczność wyraża 
my Wielebnym Ks. Kan. J. Kretowi- 
czowi jako' Protektorowi Komitetu 
zbiórki na dzwony oraz Ks. A. Lacho­
wiczowi za przyjęsie na siebie całego 
ciężaru akcji zbiórkowej, uwieńczonej 
tak pomyślnym rezultatem.

Przewodniczący St. Szczepański.
Sekretarz j. Andruszkiewicz.

— Komunikat. Zarządy Oddziałów 
Pocztowego Przysposobienia Wojsko-

l wego Wilno Męski i Żeński, oraz Za­
rządy Okręgowe: Związku Pracowni- 

| ków P. T. i T., Związku Pracowników 
Teletechnicznych i Związku Niższych 

'■ Pracowników P. T. i T. w Wilnie, za- 
; praszają wszystkich pracowników po- 
j cztowych wraz z rodzinami do wzięcia 
jaknnjliczniejszego udziału w pielgrzym 

■| c c  do Ka.lwarji, która odbędzie się w 
! nied+elę, dnia 12 lipca 1936 r. 7. udzia- 
j leni orkiestry dętej.

Msza śvv. rozpocznie się o godzinie 
7-ej r#*kqścieie śu.. Trójcy, poczem o 

, godzinie 8-ej wyruszy procesja z ko­
ścioła do Ka^warji.

Dla dogodności uczestników wyru­
szy za pielgrzymką samochód na prze 
wóz rzeczy i żywności.

Żywcem zasypani
Hotel Europejski

Pierwszorzędny 
Ceny przystępne. Telefony 1 

kojach. Winda osobowa
p o-

WILNO. Nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się wczoraj w południe koło N .. 
Wilejłd, podczas rozkopywania wzgó­
rza z pokładami gliny. W pewnym mo- ; 
menele część wzgórza osunęła się, za­
sypując 2-ch robotników Jana Terlewt- 
cza (Popowska 4) i Mariana Bobkę (Sa 
ska Kępa). Robotnicy niezawodnie zgi­

nęliby, gdyby nie pomoc wycieczki mło 
dzieży, odpoczywającej niedaleko od 
miejsca wypadku.

Chłopcy energicznie przystąpili do 
akcji ratunkowej i odkopali robotników. 
Jedynie Bobka odniósł zgruchotanie le­
wej nogi.

Zagadkowy strzał przez okno
WILNO. Wczoraj wieczorem do > nie odnieśli. W czasie oględzin stwier-

mieszkańca Icka Szulmajstra (ul. żwir­
ki i Wigury 9), w czasie gdy ze swoją 
żoną Jentą siedział za stołem przy 
oknie, nieznany sprawca strzelił do nie­
go przez okno. Domownicy szwanku

dzono, że pocisk pochodzi z pistoletu 
kał. 7,65.

Kto strzelił usiłuje ustalić policja, 
która natychmiast była na miejscu.

Il-gie Międzynarodowe Tar­
gi Futrzarskie w  Wilnie
WILNO. Dnia 22. 7. b. r. nastąpi ofi-

t jalne otwarcie Il-gich Międzynarodo­
wych^ Targów Futrzarskich w Wilnie.

Jar. -wiadomo, wszystkie stoiska w 
paw orne targowym są już dawno wy­
dziel ż.a wionę przez najpoważniejsze fir­
my krajowe, handlowe i przemysłowe, 
oraz szereg firrn zagranicznych. Obec­
nie wre gorączkowa praca w wypra- 
wialniach i fabrykach futrzarskich, aże­
by zdążyć na targi z gotowym, wypra­
wionym towarem. Na tegorocznych tar 
gach futrzarskich ukażą się duże asor­
tymenty najrozmaitszych skór futrza­
nych, używanych na futra damskie i 
męskie. Bogaty wybór futer, od naj­
droższych i najwykwintniejszych do ta­
nich a praktycznych, da możność za­
warcia dogodnych i korzystnych tran- 
zakcyj zarówno hurtownikom, jak t 
d et a list o ni i niewątpliwie zaspokoi za­
dania każdego odbiorcy.

Należy stwierdzić, że Targi Futrzar-

Młodociani zabójcy
WILNO. W dniu 5 b. m  o godz. 

19-ej we wsi Skajstery, gm. mickuń- 
skiej, w czasie bójki na tle poracnun- 
ków osobistych 15-Ietni Stanisław 
Krzczanowicz i Bronisław Brodowicz 
zadali ciężkie uszkodzenie ciała Józefo­
wi KrzczanOwiczowi, lat 15, który w

dniu 6 bm. nie odzyskawszy przytom­
ności zmarł. Podejrzanych o zadanie 
ciężkiego uszkodzenia dała wraz z do­
wodami rzeczowemi w postaci sztache­
ty i kamienia przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.

GŁĘBOKIE. W dniu 5 bm. na Rol­
niczej Stacji Doświadczalnej w Berez- 
weczu, koło Głębokiego, odbyło się ku­
ratoryjne posiedzenie z udziałem dzia­
łaczy rolnych z Warszawy i Wilna. Mię 
dzy innymi udział w posiedzeniu wzięli: 
profesor Politechniki Warszawskiej 
Brodkowsld, prof. Głównej Szkoły Go-

Staniszlds, dyrektor Banku Rolnego w Kradzież na szkodą Ubezp. Społecznej
Warszawie Józef Borowski, dyrektor 
Wileńskiego Oddziału Banku Rolnego 
L. Maculewicz, ujreutor Wileńskiej Iz­
by Rolniczej mż. Czerniewski oraz 
przedstawiciele O. T. O. i K. R.

Po obejrzeniu pól doświadczalnych 
obradowano nad zagadnieniami popula- 

; ryzacji działalności Stacji Doświad- 
| czalnej oraz nad sprawą drenowania 
; zwięzłych gruntów w powiecie dziśnień 
• skini, które z natury swej są b. bogate, 

jednak należycie niewykorzystane spe- 
wodu nieuregulowania wilgotności.

WILNO. Wczoraj o godzinie 16-ej 
przy ul. Ponarskiej skradziono z wozu 
paczkę z lekarstwami, należącą do Ap­
tecznej Centrali Zakupów dla Kas Cho­
rych. Zaraz potem w ogrodzie przy ul. 
Rydza Śmigłego Nr. 45 odnaleziono

skradzioną paczkę z całą zawartością. 
Jako podejrzanego o tą kradzież za 
trzymano zawodowego złodzieja Mar­
iana Korzeniewskiego, który został prze 
kazany do Sądu Grodzkiego.

Z S Ą D Ó W

Włamywacz Wołcjszo przed sądem
skie w Wilnie zyskują coraz większe 
wzdęcie wśród sfer futrzarskich, o czem 
świadczą zarówno wzrastająca z roku 
na rok liczba wystawców, jak i zwięk­
szające się ilościowo i wartościowo 
tranzakcje targowe, i niewątpliwie, dz-lę 
ki wytężonej oracy Komitetu Wyk o naw 
czego Targów oraz Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Wilnie instytucja ta roz­
wija się systematycznie w coraz powa-

|żniejszą placówkę hurtowego handlu 
futrami w Polsce.

WILNO. Onegdaj rozpoczął się dwu 
dniowy proces dwudziestokilkuletniego 
Bronisława Wołejszy, notorycznego 
włamywacza, oskarżonego o usiłowanie 
znanego z  doniesień prasy włamania do 
sklepu Lewinowej.

Wołejszo przyznał się do winy, zre­
sztą został wówczas wraz ze swym po­
mocnikiem ujęty na gorącym uczynku 
przez funkcjonarjuszy Wydziału Śled­
czego, którzy powiadomieni w drodze 
konfidencjonalnej o mającym się odbyć

włamaniu, zasiedli w sklepie na cza­
tach. Wyjaśnił również, że był już trzy­
krotnie karany za kradzież i za dezercję 
z wojska.

W wyniku dwudniowej rozprawy 
Br. Wołejszo skazany został na 5 lat 
więzienia i pozbawienie praw na łat 8, 
zaś po odbyciu kary będzie osadzony 
w zakładzie dla niepoprawnych.
• Wspólnik Wołeiszy Anańko został 
skazany na 2 lata więzienia.

Z. A.

PRZYBYLI DO HOTELU 
i „EUROPEJSKIEGO".
' Goryniewski Mieczysław z Bar, La- 
manbaum Dawid z Warszawy, Pawlik 
Jakób .z Lidy, Niezabitowski Karol z 

i KozIowszczyzny, Skirmunt Bolesław z 
jWołk, Skoryna Fra)neiszek z Kobrynia, 
j dr. adw. Piotrowicz Stefan z Gniezna, 
i Braunek Ryszard z Białegostoku, Kro- 
j piwnioka Anna z Warszawy.

OSOBISTA
I — Powrót dyrektora Kolej. Dyrek­
tor Kolei Państw, w Wilnie, inż. Wa- 

' cław Głazek, powrócił do Wilna z po­
dróży inspekcyjnej i objął urzędowanie.

UNIWERSYTECKA 
— Egzaminy magisterskie na Wy­

dziale Humanistycznym U. S. B. W o- 
kresie wiosennym 1935/36 r. przystąpł- 

j lo do egzaminów 234 osób, składając 
! 253 egzaminów magisterskich częścio­

wych, z których 212 dało wynik po­
myślny. Stopień magistra filozofji w 
tym okresie uzyskali: w zakresie na­
uk filozoficznych: Jan Wójcik: \y za­
kresie filologji polskiej: Irena Bajkow- 
ska, Zofja Borkowska, I.eonja Broni- 
cówna, Faustyn Dzik, Józef Moraczew- 
ski, Regina Osóbkówna, Chiena Rudn;- 
kowa z Rabinowiczów, Celina Wierzyń- 
ska, Nina Wojtulewska z Surawów; w 
zakresie filologji słowiańskiej: Witold
Rudziński; w zakresie filologji klasycz­
nej: Aleksander Adamonis, ks. Jan Cho- 
dacki, Bronisława Ejsmontówna, Leoka 
dja Małunowiczówna, Stefan Oświęcim 
ski, Ignacy Rabcewicz, Cyla Wiercieliń- 

i ska, Aleksander Zujewski; w  zakresie 
; filologji francuskiej: Zofja Deperasiń-
■ ska, Zonia Miśkiewiezówna, Mikołaj 
j Nalewczyński, Anna p rużanska z El- 
kindów, Fryda Rammówna, Natalja 

l Skuratowa z Dowborów, Irena Woło-, 
jżyńska; w zakresie fiłotogji niemiec- 
kiei: Basia Batiewska, Zofja Biedrzyc­
ka, Robert Lindner, Elżbieta Neuma- 
nówna; w zakresie h i stor j i : Regina An- 
drucewiczówna, Chana Dajczer, Józef 
Derewiański, Franciszka Gajdzisówna,

— Kurs szybowcowy. W szkole 
szybowcowej w Ausztagierach Wileń­
skiego Okręgu Kolejowego L. O. P p 
rozpoczął się itiż pierwszy w bieżącym 
sezonie praktyczny kurs szybowcowy 
dla dzieci pracowników i emerytów ko­
lejowych.

L»rugi kurs rozpocznie się dnia 2-go 
sierpnia, a trzeci — 2-go września 193P 
roku.

Zgłoszenia na drugi i trzeci kurs 
przyjmuje sekretarjat (ul. Słowackiego 
14. gmach Dyrekcji Kolejowej).
' Zakwaterowanie i wyżywienie zape­

wnia uczniom szkoła na miejscu.

TEATRY I MUZYKA

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Teatr Miejski na Pohulance 
nieczynny do otwarcia sezonu zimo­
wego.

MIEJSKI TEaTR LETNI w ogro­
dzie po - Bernardyńskim. Dziś we śro­
dę, dnia 8. 7. r. b. o godz. 8,15 wiecz. 
Teatr Letni w ogrodzie po - Bernardyń­
skim gra z ogrommcm powodzeniem 
komedję w 3-ch aktach St. Kiedrzyn- 
skiego „Cudzik i S-ka". W rolach głó­
wnych pp.: ł. Górska, 1. JasińSKa - Def- 
kowska. Liii Zielińska, K. Dejunowicz, 
S. Siezieniewski i L. Wołłejko. Reży­
ser W. Czengery. Ceny zniżone.

CO GRAJĄ W KINACH?
HEUOS — „Wiosna w P a ry ż u " .
PAN — „Robert".
CAS1NO — „Dziewczęta w mun­

durkach".
Ś W IA T O W ID  — „Niedokończona

symfoiija* ‘.

Teatr Letni »«rdya «kl)

Ozlś o godz. 8.15 wiecz.

„Cudzik i S-ka"
Ceny zeiton*.

Wiedźma-sąsśadka...
Helena Truszkowska (Kalwaryjska 

166) nie ma szczęścia do sąs?. v 
Jedna z sąsiadek rozeźliwszy ę 

czegoś na córkę T r u s z k o w s k i e j ,  po[ i 
ła ją...

Truszkowska nie byłaby matką, gdy 
by nie wystąpiła w obronie pokrzyw­
dzonej córki! ..

  Ty co> zaraza, dziecka bijesz
biez daj pryczyny? Swoie bij, izeh J1̂  
iaUa wilcza natura, a cudzych me tpa 
prawa! Jak było jakie co, tak trzeba 
było mnie pożalić sia, a nie to, coby 
raz łapy swoje w chód puszczac.

Tak, od słowa do słowa, 
stawała się coraz bardziej Sw , , ' 
aż wreszcie nieokiełzana sąsiadka 
schwyciła jakąć cegłę i ,om
Truszkowską!... Tmszko-

Skutki okazały się ratalne. TruS 
wską ze złamaną ręką odwieziono do
szpitalu!... „

Należy się spodziewać,^ ze nura są- 
siadeczka zostanie przykładnie ukaraną 
za swój bestjalsk. wybryk!...
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Z T-wa muzycznego 
„Lutnia"

(Z okazp Walnego Zebrania członków)

Największą i najżywszą troską Za­
rządu w ubiegłym sezonie była sprawa 
usunięcia wszystkich braków i iueao- 
magań w pracy stałego chóru miesza­
nego Tow.

Niemn ejszą troską było również 
pozyskanie odpowiedniej siły fachowej 
kierowniczej, któraby postawiła chór 
na wysokim poziomie artystycznym.

To też po zaproszeniu D. Jana Leś­
niewskiego na dawne stanowisko dy- 
tygenta, wzroła iiość członkow chóru 
do 60 osób i w krótkim stosunkowo 
czasie chór ten zaszczytnie się zapre­
zentował na rozmaitych koncertach.

Zastosowani* regulaminu, oraz 
wprowadzenie pewnych retorm i mo • 
wacji, jak naprzykład specjalne ćwiczc 
nia głosowe, wznowiły i zespoliły chór.

Wśród bolączek, jakie trapią nasze 
chóry wileńskie, jest jedna najważniej­
sza: — odrywanie członków od jedne­
go chóru i werbowanie ich do innych 
chórów. Chwiejne jednostki, ulegają 
ujemnym wypływom, wędrują od chóru 
do chóru, nie zagrzewając nigdzie miej 
sca i nie przynosząc korzyści żadnemu 
poważnemu zespołowi, a tyiko wywołu 
jąc rozgoryczenie i słuszne niezadowo­
lenie ze strony lojalnych i wiernych 
chórowi własnemu śpiewaków. 'Takie 
postępowanie poszczególnych członków 
w chórach wileńskich, wprowadza roz- 
dźwięk i dysonans, psując harmonję 
w ogólnej zespolonej rodzinie wileń­
skiego Związku Śpiewaczego.

Omawiając szereg spraw związa - 
nych z dz:ałałnością Wił. Tow. Muzy­
cznego ,, Lutnia", — Walne Zebranie 
członków wyraziła szczere uznanie i 
serdeczną wdzięczność p. J. Leśniew­
skiemu, oraz p. M. Ciemnołońskiemu, 
za ofiarną i bezinteresowną pracę nad 
podniesieniem poziomu chóru „Lutnia".

Prowadzona przy Tow. muz. „Lut­
nia" Szkoła Organistów pod wytraw- 
nem kierownictwem p. Władysława 
Kalinowskiego, wzbudza z każdym ro­
kiem coraz większe zainteresowanie, 
czego dowodem może służyć stałe 
zwiększanie się ilości wychowanków. 
Wydatną pomoc Szkole Organistów 
okazuje Fundacja im. S i J- Montwfl- 
łów, zasilając rocznemi zapomogami.

Program szkoły został rozszerzony, 
z powodiu wprowadzenia dodatkowego 
przedmiotu, dotyczącego tworzenia 
prowadzenia orkiestr, co ma szczególne 
znaczenie na prowincji.

Po zatwierdzeniu sprawozdania ka­
sowego i przyjęciu do wiadomości pro- 
takułu Komisji Rewizyjnej, stwierdza­
jącej zgodność rachunków z zapisami, 
walne zebranie członków uzupełniło 
skład Zarządu.

Obecnie do Zarządu Tow. należą 
następujące osoby:

Ks. J. Kretowkz (prezes), Z. Smia- 
łowski (wice - prezes), M. Ciemnołoń- 
ski (sekretarz), L. Łomacki (skarbnik), 
ezłonkrwie zarządu: L. Ostreyko, M.
Wojtkiewiczowa, A. Gigołłćwna, J. 
Bądzkiewicz, J. Tomaszewska.

Do Komisji Rewizyjnej powołano: 
pp. F. Hryniewicza, F. Śmiałowskiego, 
i L. Szabana.

PIĘKNA INICJAT YWA WĘJ f a f o n j o  i  n a  ( O P d t h
lobie nędzy powszechne! które? Propozvcie -z wdzięcznością orzvie- Wwmm AW dobie nędzy powszechnej, której 

jesteśmy świadkami, w dobie wyjątko­
wej biedy wśród inteligent ii pozbawio­
nej pracy, otrzymaliśmy szlachetną o- 
fertę, która oby najliczniejszych na­

śladowców znalazła.
Oto zwrócfl się do naszej Redakcji 

Zarząd maj. Komarowszczyzna w Świę 
ciańskiem z propozycją przyjęcia na 
bezpłatny 30-dniowy pobyt, zasługują­
cego na pomoc inteligenta, wskazane­
go przez nas, którego nie stać na wy­
jazd na wieś.

Przejazd autobusem zamiejscowym 
bezpłatny.

Propozycję-z wdzięcznością przyję­
liśmy. Pensjonariusza do Komarow- 
szczyzny wyślemy. Może ich wreszcie 
poślemy dwóch na krótsze pobyty. — 
Musimy jednak podkreścić, jak ładny 
jest ten odruch, jak trafne i konkretne 
ujęde sprawy.

Niech każdy, w zakresie swoich mo­
żliwości pomoże uboższym, niech się to 
powszechnym, społecznym stanie zwy­
czajem, a lżej nam wszystkim żyć bę­
dzie.

Dalsze zgłoszenia podobne do pierw­
szego z Komarowszczyzny enętme bę­
dziemy przyjmowali i ogłaszali.

C. I. F. walczy z Wilnem
| WILNO W nadchodzącą nie- 1  zentacją Wilna a Centralnym In- 
dztelę odbędzie się w  Wilnie mecz] stytuitem WF, który obecnie bawi 
lekkoatletyczny pomiędzy repre- na obozie w  Brasłaiwiu.

Międzynarodowe zawody kolarskie
w Warszawie

P O M N I K

Marszałka Piłsudskie
w W iln ie

Konto czenowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra- 
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.

Po wypadku lotniczym
w Landwarowie

Ostatnio w ydarzyły się' w  Wił Jak nąm ze sfer lotniczych do- 
nie w krótkich odstępach czasu noszą, komisja ta, na podstawie 
dw a wypadki lotnicze, w których pierw iastkow ych dochodzeń stwie 
jeden zakończy się tragiczną śmier rdziła, że winę ostatniego wy- 
cią dw óch-lotników . Przed kdku padku nad Landiwarowem, ponosi 
dniami donieśliśm y o drugim wy całkowicie ppor. pilot W acław  
padku nad Landwarowem , który M ackiewicz, a to  ponieważ:

a) poleciał bez wiedzy i zgody 
swego przełożonego do Landw a- 
rowa;

b) i wykonał lot nad jeziorem 
na małej wysokości w brew  prze-

W niedzielę muc-soram na Dyna- 
sach odbyły się międzynarodowe za- 
Iwody kolarskie. Z polskich zawodni­
ków na starcie (niespodziewanie za­
brakło Puszą. :e

1 W międzynarodowe^, spotkaniu 
sprinterów zwyciężył Austrjak Ko- j 
courek 13 sek. przed ‘Węgrami P elva-; 
ssy i  Nemethem. Czwartym był Szpa 
lerski przed Łączyńsikim. ]

W biegu, olimpijskim, na 4 kim. 
z),?yciężyła drużyna anstrjacko - wę 
gieiską (Kocourek, Schmaderer, Me- 
meth, Pelvassy) w słabym, czasie 
5:11,4 sek. przed zespołem polskim, 
który miał czas tylko 0,2 sek. gor­
szy. W naszym zespole sytuację cały. 
czas ratował doskonały popończyk. i

W biegu tandemów zwyciężyli Mi 
chaiak — Starzyński w czasie 13 sek. 
przed, braćmi Bryszfce.

GłSwnym punktem programu nie­
dzielny® h międzynarodowych zawo 
dów kolarskich na Dynasach był bieg 
długodystansowy na 100.000 m. Wal­
czyła ekipa olimpijska naszych sz o  
sowcćfy z ekipą austrjacko - węgier­
ską. Nasi szosowcy odnieśli general­
ne zwycięstwo ^wyprzedzając gości za 
graniczmy eh o całe okrążenie. Pierw­
szym był Kapiak, 2) Starzyński, 3) 
Napierała, 4) Michalak, Czas zwycię­
zców wynosił 14:53 sek.

Na zakończenie odbył się jeszcze 
handicap na 830 mfer. Sfwyciężył Pa­
rt ak przed Frączkowskim i Kielisz­
kiem.

na szczęście spow odow ał tylko 
niegroźne obrażenia pilota i ob­
serw atora.

! Katastrofy lotnicze są zwykle 
1 obszernie komentowane w prasie, 
przyczem często w yraża się przy­
puszczenie, że przyczyna kalastro PIsorn

Hebda zwycięzcą turnieju
w Inowrocławiu

fy były w ady silnika, 
aparatu.

W ysnuw anie takich pochop­
nych wniosków przynosj szkodę 
lotnictw u, gdyż osłabia zaufanie

względnie Władze lotnicze uważają za k°- 
! nieczne podać te n stan faktyczny 

do publicznej wiadomości, wyłą­
cznie dlatego, aby wśród społe­
czeństwa nie wytworzyło s>’ę  myl-

do naszych maszyn i nastraja, ne przekonanie, że nasz sprzęt 
zw łaszcza starsze pokolenie, nie- lotniczy jest nieodpowiedni, 
chętnie, do pośw ięcania się mło- Inform ator nasz lotnik i oficer 
dzieży służbie lotniczej. sztabow y, zapewnia, że gdyby pi-

W  tym stanie rzeczy władze ło- loci przestrzegali tylko 30 procent 
tnicze, zarządziły, po ostatn ich  nakazanych przepisami ostrożno- 
wypadkach. surowe dochodzenia, sci, w ypadki lotnicze należałyby 
przeprow adzone przez specjalnie w ówczas do rzadkich wyjątków , 
w ydelegow aną komisję. ‘ (w. 1.)

CHODZĘ PO MlE->

Basen pływacki przy elektrowni

INOWROCŁAW. — W  Inowrocła 
vviu, jak już padaliśmy, rozegrany 
został doroczny turniej tenisowy o 
mistrzostwo uzdrowiska. Startowało 
około 40 zawodników z Hebdą i T ar 
łowskim na czele oraz około 15 pań z 
Liipopówną i Matuszewską na ezele.

W grze pojedynczej panów, ]x> 
rozgrywkach elimiinacyjnych w ćwierć- 
finałach Hafodia wyeliminował Ksa­
werego Tłoczyńskiego 6:1, 6:3, Tar- 
łowski pokona! Mikołajczyka 3 :6, 6 :1, 
6:4, Tarasiewicz wygrał z Błażejew­

skim 4:6, 6:0, 6:2, a  Warmiński zwą' 
ciężył Popławskiego 6:4, 6:2.

W  półfinałach Hehda pokonał 
Warmińskiego 6:4, 6:2, a Tarłowski 
Tarasiewicza 6:2, 6:4.

F inał wykazał ponownie wyższość 
Hebdy naid Tarłowskiui. Tarłowski 
przegrał 6:8, 6.:L 6:0, 2:6, 2:6.

W  grze pojęęjyńczej pań do fina­
łu doszły Lilpopówną jio wyeiim.mo- 
wanin Wojnaroskiej i iGłoiwacka po 
zwyci ąsiwie nad Jasżkowiiakówną. 
Zwyciężyła Głowacka 6:3, 6:0.

Losowanie Pożyczki 
Inwestycyjnej

Po zł. 2.000: Nr. 2 Serja: 7368
14714 17381 20370 21749. Nr. 4 Serja: 
3809 5088 12497 15427 17188. Nr. 8 
Serja: 43796730 8565 9985 11667. Nr. 
9 Serja: 3211 3493 12144 19664 19991 
Nr. 1 ) Serja: 5099 7607 16408 21739 
22613. Nr. 17. Serja: 6284 I I 156 1572’ 
18396 19556. Nr. 20. Serja: 9693 10379 
15868. Nr. 22. Serja: 2251 2323 10218 
16048 17950. Nr 23. Serja: 6715 880o 
10354 14309 22061. Nr. 25. Serja: 2473 
3128 9866 14865 22585. Nr 25 Serja: 
3985 5855 14440 18143. Nr 28. Serja: 
4568 7889 11028 18599 22437. Nr. 31. 
Serja: 776 3302 5157 7039 7567 7795 
64547 20150 21817 22998. Nr. 33. Ser- 
ja- 1862 2084 3574 5455 8503 8011 
10696 13453 14234 22826 3479 4295 
4472 4784 4826. Nr. 36. Serja: 99 6255 
11807 9184 10967. Nr. 37 Serja: 5285 
5514 5720 1&571 22441. Nr. 38. Serja: 
454 1138 1978 2073 18892. Nr. 39. Ser­
ia- 4306 6867 8415 14485 14495 Nr. 40. 
Seria: 11741 12642 18345 19296 2,552 
Nr 42. Serja: 47 554 184-1 zi<39 22300 
Nr 45. Serja: 3671 4084 6007 6166
6468 14024 15031 17796 21*88 22185. 
Nr 46 Serja: 260 3380 4200 6560
14838 16621 17057 17651 19789 20405. 
Nr. 47. Serja: 2095 B296 13099 17371
22664. Nr. Serja: 282
10501 17040 10121 1959:3 19687 22204.

Po zł. 1000. -  Nr. 3 Serja: 744
1154 1969 4500 o304 7548 HO1#  U 88 
11269 12180 13108 13466 
22269. Nr. 19. Serja 159 326 416 2765 
7961 86J4 8719 2171 10062 13146
17369 14150 1S498 19402 22897. Nr. 22. 
Serja: 3536 2688 4421 4491 7371 87/9 
9997 10453 12860 13666 14752 16554 
17883 17932 12966. Nr. 29. Serja: 34* 
3633 4616 6954 10186 12250 63851
14660 15029 16612 18099 19034 19868 
20433 22483. Nr. 35 Serja: ,315 1032 
1345 4283 6969 7070 93>79 10620 11296 
11371 15599 15',99 15760 15597 16883. 
Nr. 38. Serja: 2371 3373 6360 8729 8391 
9025 10817 61647 11985 12098 14547 
14836 15061 15834 22518 N 47 Ser- 
ja- 1422 3204 3407 6182 9700 10065 
12641 13217 13855 14934 15267 17980 
69873 21273 22462. Nr. 50 Serja: 3516 
P?q>5 41*5 4656 7623 7518 8783 64805 
15013 11029 17611 18055 20573 20604 
21057.

Kwestja budowy w Wilnie krytego 
basenu pływackiego dla zaprawy pły­
waków w okresie zimowym jest w Wil- 

; nie omawianą od dłuższego czasu, je- 
! dnak do żadnych konkretnych rezulta- 
j tów, jak dotychczas, nie doszło!...
’ Obecnie w łonie Magistratu powstał 
w tej mierze nowy pomysł, który z 

! punktu uznać należy za nader trafny 
* i bijący na głowę wszystkie dotychcza­
so w e  projekty!...
i

Punktem wyjściowym tego pomysłu 
jest ta okoliczność, że Elektrownia 
Miejska nad W iją, wyrzuca ze siebie 
nieprzerwanie strumień wody ogrzanej 
do +  20 stopni i wynoszący około 
1.000 mtr. sześciennych na godzinę! 
2! u żyta tu woda przez osobny kanał od­
prowadzający wpada do rzeki, ogrze­
wając ją tak silnie, że zimą nawet pod­
czas największych mrozów, ciągnie stę 
tam w kierunku Zielonego Mostu sze­
rokie pasmo wzdłuż brzegu wolne od 
lodu!..,

Otóż tę właśnie wodę ma się wy­
korzystać dla w; pełniania basenu pły­
wackiego, przytem woda ta, przepływa 
jąc stale przez basen i wciąż się zmie­
niając, gwarantowałaby wyjątkową jej 
świeżość i czystość, stwarzając pod 
tym wzg*ędem warunki, których mo­
głyby pozazdrościć nam inne pływalnie 
polskie!...

Miejsce dla tego krytego basenu zi­
mowego również już jest! Oto Elektrow­
nia nabyła ostatnio plac nad Wilją, po­
łożony między Elektrownią, a dawnym J zrealizowany!, 
cmentarzem katolickim św. Teresy. Zo- 1

stał on już zniwelowany, przyczem na 
skarpie wgłębi placu umieszczone mają 
być składy węgla i t. p. zabudowania 
pomocnicze Elektrowni, zaś środkowa 
część placu została zarezerwowana 
przez Magistrat dla budowy tam ob­
szernego basenu, o dwu metrach głę­
bokości...

Miasto dałaby więc od siebie dla po­
trzeb basenu: miejsce, wodę, ewentu-j
alnie elektryczność, reszta jednak mu- | 
siałaby obciążyć czynniki zaintereso­
wane w budowie takiego basenu, a 
więc, powiedzmy, tutejszy Ośrodek 
Wychowania Fizycznego i Przysposo- 1 
bienia Wojskowego...

Rozchodziłoby się więc o wyzna­
czenie, względnie uzyskanie przez O- 
środek niezbędnych na tę inwestycję 
funduszy...

Na ostatek warto tu jeszcze podkre­
ślić wygodę sytuacyjną projektowane­
go basenu, oto, znajdowałby się on w 
pobliżu wojskowego stadjonu sporto­
wego na Pióromomcie.

] Inne projekty ulokowania tego ba­
senu jak, pogrzebany już zresztą, za­
miar przystosowania do tego celu daw­
nej stacji ścieków prźy ulicy Portowej 
budynek której przerabiany jest obec­
nie na siedzibę czytelni im. 1 omasza 

. Zana, lub myśl budowy basenu nriy
1 Schronisku Szkolnem nad Wilenką ._

(dawny Klub Szlachecki), nie wytrzy­
mują porównania z projektem Magi­
stratu, który oby jak najprędzej został

Urugwajscy olimpijczycy w  Berlinie
BERLIN. — W niedzielę przyiby- i  31 przedstawicieli oficjalnych i  per­

ła do Berlina olimpijska drużytna soneln technicznego.
Urugwaju w składzie 54 zawodników  »«o»«-------

jCochet mistrzem świata zawodowców
PARYŻ. Tytuł mistrza śfwiata za-j chet, bijąc w finale pwojego rodaka 

wodowców w tenisie zdobył Henii Co- Raanilloma 6:3, 6:1, 6:1.

Znokautowany kolarski mistrz świata
BRUKSELA. — W  Gandawie g  

czasie międzynarodowych zawodów 
kolarskich zdarzył się niezwykły wy­
padek. .

Plttbliczno.ść wygwizdała dwuK.rot- 
nego jnistrza świata na szosie, R onsr ' 
sego, który jechał ,bez ambicji, prze­
grywając łatwo .do zagranicznych kon j 
kureń tów.

Wyprowadzony z równowagą gwiz- '

daniem publiczności Rornsse, zsiadł z 
roweru, udał isię na trybuni; i jedne­
go z gwiżdżących widzów uderzył 
pięścią w  twarz. Towarzysz -uderzo 
nego oddał Ronssemu cios, przytem li­
derzy! go w szczękę z taką siłą, że 
mistrz świata upadł /.'nokautowany.

Incydent zakończył się ogólną we­
sołością. a Ronsse przyszedł do siebie
dopiero jm) opatrunku w szatni.

Metamorfoza ulicy Legionowej

Mistrzostwo Niemiec w  dziesiĘcroboju
BERLIN, i— W Berlinie rozegra-. przed Kuberem — 6458 pkt. 

ny został dziesięcioibój lekkoatletycz-} Na starcie zabrakło dwóch najlep 
,ny o mistrzostwo Niemiec. Pierwsze szych specjalistów dziesięcioboju —
imiejsće zajął Bommet —•' 6666 pkt. Sieverta i Stoecka.

Jacobs mistrzynią Wimbledonu
LONDYN. — W  sobotę rozegrane atatniej chwili nie można było prze­

dostały w Wiimibłedonie pozostałe roz widzieć, k tóra z zawodniczek odmie- 
grywki finałowe. sie zwycięstwo.

W  grze pojedynczej pań Jacobs 
(Ameryka) pokonała Sperling (Da-
nja) 6:2, 4:6, 7:6, zdobywając md- * • •
strzostwo Wimibledonu. Spotkanie nie KOPENHAGA. — znany biegacz 
stało na. zbyt wysokim poziomie, było dnńsi Nielsen uzyskał w biegu na 300
jednak bardzo zacięte, tak. że do o- m. czas 8:34 sekundy.

WILNO, 8 łipca
Onegdaj wyjechali do Londynu 

n a  lekkoatletyczne m iędzynarodo­
we m istrzostw a Angljj dwaj za ­
wodnicy polscy: średniodvstanso 

, wiec Kucharski, oraz długodystun 
sowiec Noji. Kucharski tweżmii 
udział w biegu na pół mili (804.6 

' m .), Noji zaś w  biegu na 6 mil 
(9 .655 m .), Przedbiegi „pół mili“ 
odbędą się w dniu 10 b.m. finał 
zaś —  11 bm.. Tego dnia startu ­
je Noji.

Polacy zm ierzą się z elitą bie 
j gaczy angielskich. Przypuszczal- 
: nie będą. reprezentow ali, jako je- 
( dyni, zagranicę, gdyż inni zawdił- 

nicy zaproszeni przez związek an­
gielski, wobec przygotow ań prze*i 

! olimpijskich, ze s ta rtu  zrezygno­
wali.

B ardzo dobrze się stało, że P. 
Z. L. A i P.K. 01. zdecydowały 
się n a  wysłanie obu biegaczy Za­
równo jednem u jak i drugiemu 
brak jest otrzaskania się z bież­
nią m iędzynarodową. Pow rót Ku­
charskiego i Noji na obóz do Cl 
W F-u spodziew any jest w d r u 
13 b.m. wieczorem.

* * *
Po nieszczególnym wyniKu Gie- 

rutty  w dziesięcioboju P.Z.L.A. po 
stanow ił nie wyznaczać go na 
przedolimpijski obóz na Biela­
nach. i

Na obozie lekkoatletów  znaj­
duje się już prawie komplet. 
W czoraj przyjechał na Bielany 
B,eniakoi\vsk: Szefler i Gąsowski. 
Brak jeszcze ŚIivra,ka (członek 
sztafety 4X400). oraz Luckhausa 
( trójiskok).

! W ajsów na i K waśniewska na 
J obóz nie przyjadą. P ierw sza zre- 
i zygnow ałą z obozu mając dosko­

nałe warunki treningu >w Łodzi, 
(sitały trener, który doprowadził 
ją do form y), druga zaś nie może 
uzyskać od pracodaw cy płatnego 
urlopu (m a na utrzyw aniu rodzi- 
nę).

Trzy najlepsze Iekkoatletki Nie 
miec: M auerm eyer, Krauss i Ge- 
lius przyjadą do W arszaw y i Ło­
dzi na zawody lekkoatletyczne 22 
— 23 sierpnia. Przyjazd Niemek 
nastąpi jako rewanż za start 
trźech Polek: Walasietwiczówuy,
W ajsów ny i Kwaśniewskiej na 
zaw odach w  WupDertaJiu (19 sier­
pnia).

 »«o»«-------

II nas I gdzieindziej
Płk. Róminoi) brał udział w kon­

kursach hippicznych iw Kielcach, 
gdzie zajął drugie miejsce.

*  *  *

BERLIN. — NajmłotdET' sport 
olimpijski, kajakarstwo, /grom ad/’ w 
regatach olimpijski-eh osady 19 
państw. Jak  donosiliśmy, w rega­
tach rozegranych zostanie 9 biegów, 
a  mianowicie: n.a. 10.000 ra. — bieg. 
jedynek i dwójek składakowych, je­
dynek i dwójek sztywnych oraz dwó­
jek kanadyjskich. Na 1O00 m. star­
tować będą ' dynki i dwć k saatywne 
i składakowe.

Szeroka i imponującej długości ulica 
Legjonowa doczekała się gruntowne] 
regulacji, która gruntownie odmieni 1 
unowocześni jej dotychczasowe obli­
cze!

sLiNłi 1

krawężnikami, obsadzone od strony Je­
zdni także szpalerem drzew.

Szerokość chodników wyniesie 3 4
metry, zależnie od linii domostw, wysu­
niętej miejscami naprzód, lub ze wzglę­
du na bocznice kolejowe... Trapy ście­
kowe po bokach chodników, włączone 
do sieci kanalizacyjnej uzupełnią ca­
łość .

W wypadku gdyby szpecący uJicę
, ,, . tor kolejowy udało się przerzucić na n-Nowa sylwetka ul,ty U  gjonow^ ] koIiczne pda . cgrod> ciągnące s a °

będzie wyglądała jak następuje, ko j | za pasmo wolnej prze-
normalno torowa, przebiegająca doły- j strzenj biegnące środkiem ulicy no do- 
chczas lewą stroną jezdni zostanie prze rdzeniu  fam nowych szpalerów drzew 
suniętą r.a jej środek; po obu str1 mach : n cj, zamienione zostałoby na bulwar 
ton,, oddzeone odeń słupem ,, prze- spacerowy... ^
biegać będą tory — dla cyklistów — .
szerokości półtora metrowej każdy; da- J W analogiczny sposób co ulicę Le-
jej  również po obu stronach, — od- pjonowa projektuje się również uregu-
dzielona od torów dla cyklistów szpa- lować i pokrewny swą strukturą odd-

Roboty odnośne zostały już podję­
te przed tygodniem od strony słupków 
murowanych (dawne rogatki), w koń­
cu Wielkiej Pohulanki... Niweluje się 
teren, układa krawężniki i t. p.

7102 GROSZ NA BUDOWf 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

lerem drzew będzie przebiegała jezdnia

1 0 rozpiętości 5 i pół metrów z każdej 
stro- a całost uzupełnią chodniki z

nek ulicy Wielkiej Pohulanki od roga­
tek do Cerkwi, jest to jednak narazie 
kwestja najbliższej przyszłości...

„Przechodzień". OBRAZEK LETNI
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ZYCIE GOSPODARCZE

ZJAZD NACZELNEJ RADY

kupiectwa chrześcijańskiego
»»'P O L O N I A "

«,Reformy w imię chrześcijaństwa1
Bruksela w czerwcu.

Stronńctwo rexistów wystąpiło do 
walki wyborczej poraź piertwszy w cza 
sie wyoorów dnia 24 maja 1936. Niez­
nana jeszcze rok temu w Belgji a poza 
granicami kraju zupełnie lekceważona 
partja, uzyskała 22 mandaty do parla­
mentu i 271.491 głosów. Dnia 8 czer­
wca br. podczas wyborów do rad miej­
skich zdobyto 78 mandatów i 280. 625 
głosów Od 24 maja do 8 czerwca, 
dziesięć tysięcy nowych zwolenników. 
Jeżeli się weźmie pod uwagę mały ob­
szar kraju to postęp rexistów jest na­
prawdę olbrzymi. I nic dziwnego, że 
osoba L. Degrella, przywódcy nowego 
stronnictwa budzi zainteresowanie nle- 
tylko w prasie belgijskiej ale każde 
oświadczenie „wodza" odbija się sze- 
rokiem echem w Londynie, iw Holan- 
o.ii, a przedewszystkiem w Paryżu.

LEON DEGRELLE.

Kim jest Degrelle? Widziałem go 
razy w Leodjum. miałem sposob­

ność rozmaw iać z nim na temat spec­
jalnie mnie interesujący a mianowicie 
kolonizacji palestyńskiej. Było to rok 
temu i już. wówczas nabrałem prze­
konania, że stronictwo katolickie, któ­
re z wyrazem lekceważenia odtrąciła 
projekt reformy, jaki kierownikom

M3 l r a l n i a l » a  „ r r w im  i Dnia 24 czerwca odby się w War- do rozmiarów zbiórki dobrowolnej na
W  W ]  r u o r y c e  z a m i e s z c z a m y  n a j c e l n i e j s z a  w z p ę >  , szawle> pod przewodnictw em p. lwice- F. o . N. wśród kupiectwa chrześcijań-

bez litości wszystkim partjom i intere­
som „elity" i nie będę nikogo oszczę- i 
dzal. Nawet partji kotoiickiej. Wy wszy I 
scy, wszystko jedno z jakiej pocho­
dzicie klasy, musicie sami siebie od- ; 
kupić, przez codzienny przykład, przez ! 
codzienne poświęcenie, podobnie jak ! 
Chrystus was odkupił! Chrystus —. 
Rex! Chrystus — Król!

Zwycięstwo i odrodzenie nietylko 
naszego stronnictwa, leży w zwycięst­
wie ideałów chrześcijańskich, pojętych 
bezkompromisowo. Wrogiem naszym 
nie jest i nie może być żaden prąd spo­
łeczny, komunizm, faszyzm, hitleryzm. 
Wrogiem odrodzenia ludzkości jest 
przedewszystkiem materjalizm, egoizm, 
chęć utrzymania się przy władzy jedy­
nie dla tych korzyści jakie daje wła­
dza. Jest owo niesłychane zakłamywa- 
nie siebie i innych, które niszczy naród 
i państwo. Bierzcie miotłę. Wymiećcie 
wszystkie śmiecie przedewszystkiem 
koto waszych własnych domów. Potem 
zdołamy wymieść wszystkie brudy z 
kraju. Jeżeli zrozumiecie tę prawdę, 
że odradzenie polityczne musi zawsze 
i wszędzie iść w parze z odrodzeniem 
moralnem, jeżeli będziecie przekonani, 
że polityka i etyka to nie są pojęcia 
rozbieżne, że nie można złemi środka­
mi osiągnąć dobrych rezultatów, to

in lc  najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
okazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sTę 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z które ml się zgadzamy. Ale równie 
częste będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub no zapamiętanie.

prezesa Henryka Bruna, Zjazd Dele- skiego, Naczelna Rada ustała nastę- 
gatów Naczelnej E&dy Zrzeszeń Ku- PuJ4 ce orjentacyjne norm y udzia po- 
piectwa Polskiego. »  którym repre- szczególnych .fo rm  w zb.orce na rwnęk- 

. . .  . . ..  4 , szenie uzbrojenia arm ji:zentcbrani byli, poza stolicą, delega- „ , . .
ci zrzeszeń  kup ieck ich  ze w szvs T c h  P rzedsiębiorstw a w ykupujące sw.a- ci zrzeszeń  ic m e c k ic ii ze w s z y s ^ c h  dectw a handlow e _  f kat od | .ooo zl..
głównych ośrodków Państwa. II kat. od 100 zł., III kat. od 40 zl.

Partji przedstawił miody publicysta po- zrozumiecie cały sens, całą głębię nauki 
pełniło ten sam błąd, co niegdyś soc-‘ 
jauści włoscy. W 1919 roku wszechpo- 
ężni kierownicy włoskiej partji socja- 
kstycznej oświadczyli „towarzyszowi
yrussoliniemu", że ne mają czasu zas­
tanawiać się nad „nierealnemi próbami 

r'ircia klasowego ruchu robotniczego 
Ila podstawach nacjonalistycznych--.
P dwa lata doczekali się marszu na 

Yte. w  1935 poważni matadorowie 
Partii katolickiej radzili „młodemu pa- 
nu Degrelle" aby uzupełnił swoje stud- 
Ia Polityczne. Dzisiaj Degrelle stoi na 
CZele potężnej grupy politycznej, oży- 
wionej dynamizmem młodości i wia- 
j a dawnym szefom oświadcza, że 

”nie Potrzebuje ich pomocy, bo najdalej 
a trzy iata Belgja będzie w catośct 
existuwska‘\

Leon Degrelle ma 32 lata, stalową 
'inergję, niezachwianą wiarę w swoje 
Posłannictwo, duże doświadczenie po­
etyczne, łatwość wymowy, siłę argu­
mentacji śmiałej, prostej, rewolucyjnej. 
Wszystkie kwalifikacje na wodza, któ­
ry nie zatrzyma się przed byle jaką 

eszkodą Pięć mesięcy ternu roz- 
,(*ął kampanję polityczną w wiel­

kim stylu. Dzisiaj ma przeszło trzysta 
ysięcy zwolenników a liczba ta rośnie 

"  sPosćh zastanawiające szybki.

REXIŚC1

, A|teję swoją zaczynał Degrelle w ( 
dv°j m' ^ 'te a ł  garstkę swoich młot- | 
fJ(p1 towarzyszy, którzy oświadczyli i 
; ie? - ° ś c  pójścia za nim i zaraz na 
swv i?Zem posiedzeniu małej grupy i 

zwolenników — mówił kole- ■ 
■^"j-teczy przykre. j
niski 111 przekonany, ż.e żywicie .
P o d o b n e?^ * /. ‘ ° 1Û J a-o tej, jaką robną wasi star- I

Chrystusa. W ramach ewangelji pow­
stanie nasz program polityczny. Wy­
starczy on najzupełniej, aby zapewnić 
i lepszy podział produkcji, i uszlachet­
nić życie społeczeństwa i przywrócić 
zaufanie między narudami! Idźcie i wy 
miatajcie wszystkie brudy!

POCZĄTKI
O tym programie pisały oficjalne 

dzienniki partji katolickiej, że „jest to 
dziwna mieszanina mistyzmu z zadzi- 
wiającem niedoświadczeniem politycz- 
nem“. W sposób dosyć mentorski prze 
strzegano Leona Degrelle przed wystę- 
powaniem na zgromadzeniach publicz­
nych, gdyż „skompromituje wobec so­
cjalistów i komunistów partję katolic­
ką, do której należał i która jest stron­
nictwem poważnem“.

Degrelle nie usłuchał przestróg. — 
Zwoływał zgromadzenia w okręgach, 
gdzie wszystkie władze począwszy ma 
burmistrzu i radzie miejskiej znajdowa 
ły się w rękach elementów skrajnych. 
W sposób nadzwyczaj gwałtowny ata­
kował przywódców, ich program, ich 
metody, ich życie przywatne. Nie osz­
czędzał nikogo. Jeżeli rozbito mu wiec 
— zwoływał go na dzień następny. — 
W pewnem miasteczku, w Ardenach, 
dwa razy odwoziła go do szpitala ka­
retka pogotowia. Ale za trzecim razem, 
kiedy stanął na trybunie z obaindażowa

ną głową, a bojówka komunistyczna 
chciała go siłą usunąć z sałi, zgroma­
dzeni robotnicy, ci sami, którzy na po­
przednich wiecach krzyczeli: „Degrelle 
na szubienicę" — przepędzili bojówkę. 
I legrelle mógł wreszcie spokojnie prze­
mawiać. W czasie wyborów otrzymał 
w tej miejscowości 90 proc. głosów.—

Czem się tłumaczy sukces młodego 
przywódcy? Czemu przypisać, że ta 
mistyka „mętna i zawiła" trafia do 
serc, że przemienia się w czyn? Dużo 
bardzo mówi się o „wpływie osobi­
stym", „stalowej woli" i t. d. Nam się 
wydaje, że zdrowy instynkt społe­
czeństw szuka za wszelką cenę wyj­
ścia z sytuacji nie do zniesienia, że dą­
ży do rzeczy nowych, że pragnie ja­
kiejś rewolucji moralnej, któraby wresz 
cie wprowadziła nie tyle masy, ile su­
mienia ludzkie na właściwą drogę roz­
woju. Każdy dobrze myślący człowiek, 
zastanawiając się zarówno nad włas- 
nern społczeństwem jak i nad losem 
całej Europy, dochodzi do przekonania, 
że stosunki żarów no narodowe, jak i 
międzynarodowa są klasycznym przy­
kładem złej organizacji świata. Lu­
dziom zaczyna być wszystko jedno, 
kto przyjdzie, aby zrobić porządek, ale 
instynktownie czują, że ktoś przyjść 
musi, że życie w ustawicznej obawie o 
jutro, że ciągły kryzys gospodarczy, że 
ciągłe alarmy wojenne, że ustawiczne 
szczucie narodu na naród i państwa na 
państwo, że to wszystko musi się skoń­
czyć. Im szybciej ten koniec nastąpi, 
tern lepiej.

1 — Chciałbym — mówił raz Degrel­
le — abyście wreszcie zrozumieli, wy 

J wszyscy socjaliści, komuniści, faszyści 
i jak tam jeszcze się nazywacie, abyś­
cie zrozumieli, w jaki naiwny, łatwy, 
niewybredny sposób nabija się was w 
butelkę. Idźcie datej tą drogą, a będą 
was wozili jak .bydło do rzeźni, albo 
każą się wam wyrzynać wr wojnie do­
mowej, najghipszej, jaką można sobie 
wyobrazić. Tymczasem odrodzenie i 
społeczeństwa i Europy może się do­
konać tylko na tej drodze, którą już 
przed dwoma tysiącami lat wskazał 
Chrystus!

Sala przepełniona ludźmi, milczała 
chwilę, jakby pod obuchem tych słów, 
wypowiedzianych z siłą przekonania. 
Po chwili dopiero zerwał się istny hu­
ragan oklasków.

Na tle obrad dotyczących zcrgami- IV kat. od 5 zł 
zowania na terenie kupiectwa chrześ- Jako uzupełninie powyższych orjen- 
cijańskiego pofa&zechnej zbiórki na tacyjnych norm zebrani ustalili, że u- 
Fumdusz Obrany Narodowej oraz po dział w powyższej zbiórce firm I i II 
wszechstronneii omówieniu całego pro kategorji patentu nie powinien być 
blemu powszechne’ akcji społecznej mniejszy od Kwoty równającej się 5 
pod hasłem obrony kraju, przyjęto Prl>c- opłaconego przez firmę podatku 
jednogłośnie następującą rezolucję:
t  Organizacje kujńectwa chrześcijań­

skiego, zrzeszone w ramach Naczelnej 
Rady , powołując się na znamienne oś­
wiadczenie Generalnego Inspektora Sił 

j Zbrojnych gen. Śmigłego - Rydza, kto-

przemysłowego za 1935 r.

Z kolei omót lotno zostały aktualne 
sprafcry kredytowe, wynikłe na tle 
akcji orgamzawaiiia przez Naczelną 
Radę kredytów dla kupiectwa deta­
licznego, raz wyniki akcji interwen-

„NIEBEZPIECZNA MISTYKA" j ry wezwał społeczeństwo polskie do j cyjnej w sprafwie nowelizacji ostait-
„Niebezpieczna mistyka" —• jak o- 

kreśiają przeciwnicy Degrella, jego dzia

jednoczenia się pod naczelnym obecnie 
dla każdego Polaka hasłem obrony 

. kraju — stwierdzają, że realizacjalalnosc polega na tern, ze miody przy-i tegQ ^  W]nna Obywać się w 
wódca umie jak dotychczas, łączyć opardu 0 jaknajszerszą wsp6łpracę 
wielkie ideały ze zwykłym realizmem ca)egQ po|skiego spoieCzeństwa. Stojąc 
życiowym. Dergelle jest pochodzenia w szeregach tych, którzy gotowi sa za- 
Francuzem. Francuzem byl jego ojciec wsze do jaknajwiększe 0 w siłku dIa
który w czasie rozdziału kosc.ota od z a p g W n ie n ia  jaknajtrwMszcch podstaw 
państwa przybył do Belgp i os.edhł s,? niezaieżności poiitvcz- ej ; gospodarczej 
w Charleroi. Francuską jest zona Der- naszeg0 państwa Qraz maj w ^
greila. Wreszcie jednym językiem, któ 
rym posługuje się Degrelle, jest język 
francuski. Otóż na temat stosunków 
francusko - belgijskich rozmawiał z 
przywódcą rexistów Piotr Bonardi, zna­
ny pisarz i publicysta paryski.

— Wie pan — komplementował Pa- 
ryżanin, jak bardzo kochamy Belgję... 
Wie Pan, z jakim podziwem, z jaką ser­
decznością, z jaką przyjaźnią odnosimy 
się do Was..

9lowa Szefa Rzudu, który stwierdził, że 
miarą dobrego polaka jest skala jego 
obecnego wysiłku i rzetelnej pracy dla 
dobra kraiu. Zjazd Delegatów oświad­
cza, że swą wytrwałą pracą nad uspra­
wnieniem i odbudową handlu polskiego 
zorganizowane kupiectwo polskie dążyć 
będzie stale do zwiększenia sił gospo- 
darcźych naszego państwa. Jednocześ­
nie stojąc na stanowisku, że jedynie po­
wszechny wysiłek konieczny w tej

— Wiem o tern — odpowiedział De- j chwili dzisiejszej może sprawę zwięk- 
grelle — i te dowody sympatji bardzo ; szgnia uzbrojenia armji rozwiązać dla 
mnie wzruszają. Ale, jeżeli mam być j kraju we właściwej skali — Zjazd De- 
całkiem szczery, to powiem panu, że j legatów Naczelnej Rady jednogłośnie
wolałbym, aby Francja mniej nas ko­
chała, mniej podziwiała, mniej chwali­
ła, ale za to szerzej otworzyła swoje 
granice dla naszej emigracji. Aby zwę­
ziła serce — lecz nieco więcej rozchyli­
ła szuflady kredytowe...

Jest to realizm gospodarczy, wcale

wypowiada się za przymusowem obcią­
żeniem wszystkich obywateli na Fun­
dusz Obrony Narodowej. Doceniając 
wszakże wielką wartość moralną do­
browolnej zbiórki na F O.N., jako ak­
cji łączącej cały naród — Naczelna Ra­
da wzywa kupiectwo chrześcijańskie

nie wykluczający uczuć przyjaźni. L Rzeczypospolitej Polskiej do powszech- 
taldm realizmem przystępuje Degrelle! neg0 udziału w tej zbiórce. Dobrowoł- 
do wszystkich, nadzwyczaj skomphko- I ne ofiary przekazywane na ręce Głó- 
wanych spraw podziału produkcji, za- j wnego Kupieckiego Komitetu Zbiórki, 
gadnienia pracy i kapitału, do stc«un- , winny być traktowane jako przedpłata

si koledzy w partji katolickiej. Wiedz-
donjj6 W '*_®P0S(>|b podtrzymujecie świa
kie j ehCz*r n’e świadomie interesy nis-
c<>dzieńrUC*Jle' powtarzał wam
musicie L  Ciąele' że macie duszę ’ ze Uzyskać. Wypowiem walkę

'u z b r o ić !
'O M iP  n a  m o rzu :

ków między Walonami, a ludnością fla­
mandzką, do wielkich problematów mie 
dzynarodowycb

— Belgją i Europą — twierdzi — 
musi rządzić dobra wola. Musi rządzie ; 
prawo etyczne. Wszystko inne należy , 
wymieść i wyrzucić. Albo Europa od- j 
rodzi się w prawdziwie i1 bez żadnych j 
kompromisów pojętem chrześcijaństwie j 
albo wyrżniemy się wzajemnie i na 

 ̂miejscu wielkiej kultury powstanie kt>-
I tonja mongolska, murzyńska, chińska, 

japońska, i Bóg wie jeszcze jaka. Jest 
to proste i logiczne rozumowanie, któ­
re należy pojąc jaknajprędzej...

| Te kilka słów nie wyczerpuje cha- 
1 rakterystyki młodego ruchu i jego przy- 
* wódcy. Będziemy musieli częściej do 

niego powracać, bo już dziś, pisząc o 
Belgji, nie można pisać o Dergełle‘u i 
rexistach. Ruch ten wyszedł już z po­
czątków organizacyjnych i wystąpił na 
arenę publiczną, jako aktywna siła. Do­
piero doświadczenie wykaże jego istot­
ne znaczenie i wartość.

w stosunku do ewentualnego powszech 
nego obciążenia na ten cel całego spo­
łeczeństwa.

Pragnąc dać wvraz zamierzeniom co

nich dekretów do usta? y  o ochroie 
lokatorów, jak również Iw sprawie 
przedłużenia gadzin pracy w canuilu.

Wysłuchano pozatem sprawozda­
nia komisji specjalnej, powołanej do 
prac nad projektem reformy świa­
dectw przemysłowych, przyczem jed­
nogłośnie wyrażono postulat, że re­
forma świadectw przemysłowych we­
dług projektu uzgodnionego na tere­
nie Związk. Izb Przemysłowo - Han- 
dlowych 1winnr być definitywnie prze 
p-rowadzona w rofci hieżacyn ..

Zjazd Delegatów wysłuchał jfr dal­
szym. ciągu referatu dyrektora p. An­
drzeja Czarneckiego na temat zage 
dnień badania i rcjonałizacji rynku 
wewnętrznego. Systematyczne prace 
z tego zakresu zapoczątkowane zo­
stały w r.b. przez Stowarzyszenie Kup 
ców Polskich. Celem tych prac jest 
zbadanie struktury rynko wewnętrzne 
go, rentowności i  możliwości rozfwoji. 
chrześdjirńskich przedsiębiorstw han­
dlowych ''raz planowa akcja instruk- 
cyjtia Iw zakresie realizowania w prak 
tyce nowoczesnych metod prowadź 
nua przedsiębiorswt detalicznych.

Doceniając wielką wartość tego 
rodzaju akcji dla kupieedwa polskie 
go, zebranie jednogłośnie wezwało 
wszystkie zrzeszenia kupiectwa chrze 
śeijańskiego do podjęci*, stałych prac 
nad racjonalizacją bamdlu wewnętrzne 
go ?w oparciu O' opracowane już przez 
Stowarzyszenie Kupców Polskich w 
Warszawie metody działania.

2DZ,SŁĄW c h r z ą s t o w s k i

S K A N D U  6
nowela przedwojenna

A ciocia uśm iechała się przyjaźnie i dobrotliwie, ale nie­
bu Gmionnie i stanow czo odpowiadała:

Niestety —  niemożliwe.
Ależ dlaczego na B oga? D laczego?
Za guuby żart! Zbyt okropny shocking!

~~ ciociiu, Żańcia przebaczy, Żańciia się zgodzi. Już ja 
'v tem, że się zgodzi!

~  Zgoda Żaiici to nic —  rodzice to wszystko. Dla Szu- 
eJ*c°wej i jej męża, który wrócił w łaśnie z

JB

i

zhrodzień
zagranicy jesteś

św iętokradca honoru dotmu Szuszłejków. Zbyt duni- 
tem Zbyt U,partv ' zaw zięty to  ród —  praw dziw i Litwini. P rzy- 
^  nie zapominaj, że jesteś skom prom itow any doszczętnie
ko °c Za°h całeJ okółicy. W szyscy się od ciebie odwrócili, nietyl-

^szłejkow .ie. Jesteś moralnym banitą.
Bobrze, ale jak  to napraw ić?
Z Szuszłejkami wszystko stracone. Z okolicą napraw  to

"S P^krjyrf czynem obywatelskim , czy patrjotycznym

W m ieflac
rozesłanie D0 se'nsa^ §  wywołało w poiwdecie

pu wszystkich dworach i 
proszenia tej treści: dworkach drukowanego za-

„G ertruda B. i WiiltoId
prosić JW P... do 

parkową
Kulwertyszek na „ i slcn!Jci *

pomnika W ieszcza Nar«,u Aaann Mickiewicza. ’

ż m j T f  T J » : U  P O m n *  M aj, n azm udzi zdławiomej krwawym butem m . • J
^  * . . , • . m Muraw-iewia 40 at tem u-?
Żmudzi, nie dajacej znaku życia, jak trun 7 *
m  W - C W  t y s ^ a  O T bienJt 
się swego cienia.

To chyba jakiś żart niepoczytalny. Ale podpis m arszałkowei 
rozprasza.} te wątpliwości, rzecz jest niew ątpliWlje realna— pom­
nik istotnie stanie. Tylko, czy to mie będzie —  broń Boże __
jakaś niebezpieczna dem onstracja polityczna? —  y eż nje b(,

na odwrocie karty zaprósz,eniowej drukarnia kowieńska w ydru­
kow ała wielce wymowne zdanie :

„Doizwoleno cenzuroju. Kowno l.,VIII. 1904“ .
No, skoro „Dozwoleno cenzuroju", to dobrze. W  takim ra­

zie można jechać i dać wyraz patrjotycznym  uczuciom.

Ile panu W itoldowi kosztowało zabiegów, trudów, kłopo­
tów  i... pieniędzy, to marne zdanie „dozwolono cenzuroju" ■— 
Bóg raczy policzyć. t

N ajpierw  wizyta u gubernatora i 20 tysięcy rubli gotówką 
na cele w ojny rosyjsko - japońskiej. W praw dzie 15 tysięcy
z tego utonęło w urzędzie gubernatorskim , ale nikt z Polaków
z tego pow odu się nie m artwił. G ubernator przym knął jedno
oko i spraw a poszła gładziej.

A trzeba było w ten' sąm siposób popierać wojnę rosyjsko- 
japońską we w szystkich innych urzędach centralnych j prow in­
cjonalnych. W szędzie otwierano kiesę, a przymykano oko. — 
W reszcie przymknięto ostatnie oko ostatniego isprawtuka. —  
W ydrukow ano zawiadom ienia i sproszono gości, aby uświetnić 
akt pietyzmu i czci dla W  ieszcza Narodu, gdy nadej­
dzie termin uroczystości.

W ów czas po w szystkich dworach i dworkach zapanowała 
radość j niekłam ana wdzięczność dla inicjatorów i wykonaw ­
ców wielkiego dzieła. Porośnięte traw ą drogi, w iodące ku b ra­
mom Kulwerty&zek i Roztoków ożyły i zaroiły się od powozów, 
biyczek i bryczuszek. Posypały się wizyty, powinszowania, akty 
szacunku i poufne wynużenia na tem at „sursum  corda".

Odkorkow ano przy tej okazji mie jedną butelkę szam pana 
i wypito niejeden toast, wśród których nie brakło, przy szczel­
nie zaw artych drzw iach j oknach toastów  „Kochajmy się" 
i „Jeszcze nie zginęła".

A kiedy uroczystość?
Dopiero za miesiąc. Jak wolno w loką się panu W itoldowi 

dni, godziny, minuty. Jak długo trzeba czekać, aby wśród gości, 
sproszonych na odsłonięcie pom nika ukazał się błękitny obło- 
czek —  niechby naw et obok gradow ej chmury.

(D . c. a .).

SYTUACJA NA RYNKU LHARSKIM
w czerwi u 1936 reku

Jak informuje Związek dla handlu idu, zdać schie sprawę z tańelkości oh 
i eksportu luiaiskiego łw Wiilinie w szaru zasiewu oraz warunków wege- 
przeciagu czerwca żadnych poważ- taicji w poszczególnych rejonaJh lniar 
miejszyćh zmian w sytuacji na rynku skich.
lniarskim nie było. Ceny naogoł pozo ( W rejonie horodziejskim obszar za 
stały bez zmian. Wielkość obrotów sidwu został zwiększony o ca 20 proc., 
'ednak znacznie S’ę zmniejszyła, a  to wegetacja odbywa się w bardzo dob- 
wsikutek — z  jednej strony kończąc**- rydh, warunkach — brak deszczów w 
go się już sezonu, z drugiej strony J maju został zrekompensowany obfite- 
zaś wskutek strajku we Francji. — mi opadami w czerwou oraz ciepłą 
Spowodu ciężkiej i  mew 'jaóniane.1 sy- pogodą Roślina w tym rejonie jest 
tuacji strajkowej, w przemyśle fran- bardzo wysoko wyrośnięta i  gięga jnż 
-uskjn przędzalnictwo francuskie po- 80 cm.

łwstrzymało się od zakupów surowca, W rejonie grodzieńskim i  na Pole-
— dopiero w ostatniej dekadzie czer­
wca, po likwilacji ruchu strajkowego, 
przędzalnie : aiczęły bardzo ostrożnie 
uzupełniać swe składy surowca. Na- 
ogół nolfiych pow-ażniejszycb tramzak- 
cyj naszym lnem na rynku framcus-

siu obszar zasiewu uległ zwiększeniu 
o opłe 10 proc, (wegetacja odbywa się 
w tych, samych warunkach, co i  w 
rej, horodziejskim.

W rejonie Jkolożyńskim zasiano 
mniej więcej tyleż — ile w roku ubieg

kim nie zawarta Rynek czechosławac łjm, chociaż są wypowiadane ophiie. 
ki pozostawał w dalszym ciągu zamk że obszar zasiewu uległ nieznacznemu 
nięty dla naszego włókna. Nieznacz- zwiększeniu. Stan zasiedwów, który w 

f ne ilości włókna Iw ramach szczupłych maju nieco ucierpiał spowodu z&su-
■ kotyngeartów płatniczych wywieziono chy, uległ w czerwcu polepszeniu i o-
■ do Niemiec. Większe zainteresowanie becnie wegetacja odbywa się V  wa­

dia naszego włókna Iwykazał w czerw- runkach dobrych.
, cu krajowy przemysł przędzalniczy, W rejonie mdiorskim oKzar zasie-
( w szczególności w odniesieniu do lnu wu został zmniejszony. Rejon ten naj 

trzepanego, a który dotychczas zapo- bardziej ucierpiał wskutek braku opa 
( trzebowanie krajowego przemysłu by- dów, część zasiewćlw została zi&zazo- 

ło bardzo małe, | na. część zasiatio powtórnie. Obecnie
Ddwozy lnu na rynki lokalne były wegetacja idzie normalnie, chociaż w 

j niezaczne. Są jednak informacje, że rejonie tym również V  czerwcu było 
rolnictwo, szczególnie w rejonach mior najmniej deszczów, 
skich i dokszyckich posiada jeszcze ' W rejonie hoducisfcim obszar zasie 
pewne zapasy włókna. Małe dowozy wu uległ prawdopodobnie nieznaczne- 
tłómaczą się okresem robót pdowych mu zmniej^eniu, gdyż rolnicy w tym 
oraz niechęcią sprzedaży po obecnych rejonie posiadają 8 niezreałizo-
iiMHrT. cenach. wane zapasy zeffiłorocznego Włókna,-*

W pintYszRi ^ołowie czerwca kam Wczsme’sze zasiewy ucierpiały meeo 
pan ja siewna została całkowicie za- od zasuchy, ostatnio jest wystarczają- 
rouczona we wi®ystfcfch refonach lniar ca ilość opadowi stan zasiewów zfna- 
sjrich. Możemy już obecie, w przy biize cznie się poprwwił.

RUMIANEK tegorocznego zbiorn 
po 35 zŁ z* 10 kilo 

za zaliczerpem 
kolejowe®.

dostarcza Dr. CZARMOCKI I S-ka
m. Lebioda Wielki p. Skrzybowce — Próbk* »  żądime.

ł
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Bezpłatny koncert strajkujących artystów CHRZEST BABTYSTÓW I 
GŁĘBOKIE. W dmiu 4 bm. w godzi 

; riach popołudniowych na jeziorze Be- 
i rezwecz koło Głębokiego odbył się 
i Chrzest 9 -ciu bąbtystów Iw wieku star 
■ szym, przed dokonaniem, chrztu, które 
| go ceremionja polegała na zanurzeniu 
j nowego wyznawcy do wody, zostało, 

wygłodzone kazanie przez przybyłego 
z pofwiatu Chełm Lubelski kaznodzieję 
Michała Popkę. Tenże Popko dokonał 
aktu chrztu.

NOTATKI RADJOWE P A N
KOMUNIKAT RADJOWY

WYDOBYCIE ZWŁOK TOPIELCA.
WILNO. Student USB. Janusz Syl- 

westrowicz, zamieszkały w Oszmianie, 
jadąc kajakiem rzeką Wiiją w okolicy 
zaśc. Usciewierje, gm. gierwiackiej, wy­
dobył topielca w wieku około iat 20.

I Jest to trup umysłowo - chorego 
: Bronisława Toruty, mieszkańca wsi

iChociełowicze, gm. Wiszniewskiej, pow. j 
wilejskiego, który został poznany przez 1 
ojca. j

ZŁODZIEJE NA STACJI AUTO­
BUSÓW.

. WILNO. P. Annie Gerle (Portowa 
123) w czasie wysiadania z a, tobusr 
[na placu Orzeszkowej, skradziono 2 
walizki z rzeczami.

Podczas' ostatniego przedstawienia w bieżącym sezonie wybuchł jak wiado 
mo stra jk  personelu Opery Komicznej w Paryżu. Artyści z balkonu Tca 
tru  urządzili bezpłatny koncert który .zgromadził tłum miłośników mnzyki.

UCIEKLI Z ZAKŁADU. 
WILNO. Z zakładu OO. Salezjanów 

uciekli onegdaj 2 chłopcy w wieku 13 
i 11 lat.

MORDERCZA WALKA O ,,WIELKĄ NAGRODĘ EUROPY1'. Zawody o Wielką Nagrodę Europy" po.d Hohe.u 
sfcein — E m stthal w Saksonji odznaczały eię niezwykłą zaciętością. W  ko Je zwycięzca Anglik Gwthne. ( j) .

PitEZYEENT SENATU GREISEF. PO PRZEMÓWIENIU W LIDZE NARODÓW. Prezydent Senatu Gdańskie 
go Gredser wystąpił w Lidze Narodów z er. ergiCznem przemówieniem w .-.pra wuch Gdańska, domagając się odwoła 

Wysokiego Komisarza Lestera. Na ad jęciu Oreiser po przemówieniu,-w pogawędce z członkami delegacji gdańs
kiej. ( j) .

20-lecie bitwy pod Kosttuchnówką

Zdjęcie przejfetowia kopiec symany przez Imi,nośś^ Woły nia ku c-zei poległych w tych wankaeh.

Dochodzą nas często skargi raidjo - 
słuchaczy na aihie zakłócenia odbioru 
spowodowane, przez różnego rodzaju 
aparaty i motory elektryczne.

Energicznie zwalczanie tych zakłó - 
ceń stanie się możliwe niestety dopie 
ro po wydaniu odpowiedniej ustawy, 
której uchwalenie przez Izby- Usta­
wodawcze spodziewane jest jeszcze w 
bieżącym roku.

Ążeby już teraz przyczynić się do 
zmniejszenia ilości zakłóceń, zwraca­
my się z apelem do posiadaczy urzą­
dzeń zakłócających aby zechcieli oka 
ziać ,dobrą wolę, umożliwiając radjosłu. 
chaiezom odbiór audyeyj.

Najczęstszym powodem zakłóceń 
bywają: silniki elektryczne kolektoro­
we mp. Roentgena, diatermja, i  masaż 
elektryczny wreszcie wszelkiego rodzą 
jii urządzenia, które iskrzą w czasie 
pracy,

Posiadacze tych urządzeń winni w 
miarę możności ograniczać ich działa 
nie do godzin, w których nie są nada 
wane ważniejsze. audycje rac!jowe,
względnie zabezpieczyć je przy pomo­
cy mało kosztownych urządzeń, aby 
nie promieniowały zakłóceń.

Zainteresowani mogą zgłaszać się po 
bezpłatne wyjaśnienia i porady tectoni 
czne do referatu Zakłóceń Rozgłośni 
w Wilnie, ul. M ickiewicza. 22.

Premjeral Orgja mclodyt, szał toalet, orkau |tań ca , w nlkm  
homara w  na]w es«lsze| komedjl

W rai gl. Fred Aatalre, Gloger Robert 
i Irene Dunne. Pokaz mód, który wzbn 
dzi wiród kobiet okrzyki zurnwytn.R O B E R T A

D l I C f r A f  t£ a a t n n  w najnowszej zachwycająco- 
pregum : D U j I G I  I w C G Ł U ł l  olśeiewające] komedji p. t.

Balkon aa w szystkie s e tn ie  25 gr. Sals doskonale w entylow ani.

HELIO£ I ̂ real,ler*’ Pomimo sezonn letniego przebojowa atrakcja .Paranie 
1 anta*. Najpiąkniejsze kobiety w pikantne] komedji mnzyeznei

WIOSNA W PARYŻU
W roi. gi. Mary Ellls, Ida  Lnplno i Tnliio Carmlnati. Nadprogram Airikcje 

i a k tn a l ja .  Na w szy s tk ie  se a n se  Balkon 25 gr.

Mfie ..IfilTim r UtUmita 9.1 im /”  ®promiełi®By-  ,areol« piękne Mie-iiertelnej mnzyki Franciszka Schuberta

„ I k t f o K o ń c z o n o  I p f o n j o "
W roli głównej MARTA EG6ERTH i HANS JARAY. M nzyki w wy-
konaniu W Ddeńikie] Orkiestry Filharmanicznej. Nadprogram Aktnalja dźwiękowe

KONKURS NA REPORTERA
s p o r t o w e g o

Polskie Radjio dbając o pozionr au- 
dycyj sportowych postanowiło prze­
prowadzić .konkurs na reportera spor­
towego pod tytułem „Szukajmy repor 
tera. sportowego". Kandydaci powinni 
■się zgłaszać do dnia 13 lipca do Pols 
kiego Rad ja  w Wilnie, łel. 1366 Refe­
ra t Sportowy ( w godz. rannych). Ko 
nkurs .przeprowadzony zostanie w te,n 
sposób, że poszczególni kandydaci bę­
dą musieli przeprowadzić reportaż 10 
minutowy z poszczególnych imprez 
sportowych. Reportaż przeprowadzony 
zostanie przed komisją sędziowską zło 
żoną z •przedstawicieli: sportn, wycho 
wflnia fizycznego i Polskiego Radja. { 

Sądizimy, że konkursem tym zainte­
resuje się w piertrtzym rzędzie mło - 
dj*eż sportowa.Najilepsi reporterzy wy 
łonieni z  konkunśu mieć będą w przy­
szłości pierwszeństwo przy prowadze­
niu reportaży ^portowych.

„PRZYGODA W GRINZINGU" -  
RADIO OPERETKA z

Dnia 8 lipca o godz. 19,00 nadaje 
f Rozgłośnia Krak.ow.si5 na f.ali ogólno-
!l polskiej polską operetkę pt. „Pi-zygo 

da w Grinzingu'Ł. Autorem libretta, 
jest .Władysław- Krzemiński, muzykę 
skomponował Adam Lenczewski. Do 
mikrofonu operetkę przystosował p. 
Stanisław Broniewski. Jest ona pomy 
słana jako audycja radjowa, a- zara 
zein widowisko, które rozgrywać się 
będzie w Grinzingu. Aktorzy w grotes 
kowo zamarkowanych kostj urnach i 
charakteryzacji rozegrają akcję opere 
tłd  wśród stolików zajętych przez za­
proszoną publiczność. Publiczność ta 

i zatem będzie ,inogła uczestniczyć w uk 
' oji, w charakterze, jakby współwykona 
| we,ów, podpatrując zara:zem tajniki za 

kulisowe w realizacji słuchowiska ra- 
djowego. Dowcipne .skojarzenie elemen 
tu widowisk owego i słuchowiskowego 
l-ealiiznijo pomysłowa reżyseria. Mieczy­
sława Węgrzyna, artyfety teatru miej.s, 
kiego w Krakowie. Muzyka Adama 
Lenczewskiego nosi charakter typowo 
wiedeński, ile zawsze świeżego uroku 
i melodyjności posiadają niezrównane 
wiedeńskie walce i piosenki. Wykonaw 
cami będą: J. Unicka,, Irena, Orska, 
Alicja Matusiakówna. -  Raidulska, Zb. 
Woźniak, M. Węgrzy®, i Z. Macherski. 
Orkiestrą Jyryguj< komipozj tor.

F ranki frane. 35.08 34.92 
F.ratnfci szw. 173,34 172,50 
Funty  ang. 26.58 26.42 ;
Guldeny gd. 100,20 99,80 
Korony cza-,,kio 20.20 19,70 
Korony- duńskie 118.69 117,85 
Korony norweskie 133.48 132,50 
Korony szwedzkie 137.08 136.10 
Liry włoskie 35.00 33,00 
Marki fińskie 11,71 11.55 
Marki niem. 140.00 135.00 
Pesety 63,00 61.00 
Szylingi auistrj. 99 98 
Marki niqm. sr. 150 145 

AKCIE 
Bainik Polski 102 
Cukier 23 28,50 
Lilpop 12,75 12,85 
Starachowice 33.15 
Tendencja przeważnie utrzymana 

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. imwest. 1 eaid 57 serja 74 
Druga emisja idenotowana
5 proc,, komwersyyma 49.50
6 proc. dolarowa 68,50
4 proc. premj. doi. 48.00
7 proc. istaibiliz. 52 52,50 ost. drobne 
4 proc. ziemskie 38
4 i  pół proc. ziemskie ser. 5 46.25
5 proc. Warszawy, nowe 54.50 55.00
6 proc. obi. Wa;i>,z:iwY szóista emisja. 

57,50
Tendencja dla pożyczek przeważnie 

mocniejsza, dla listów utrzymana.

u u u
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Do sprzedania dom
2 cb mieszkaniowy z 
nl. Ciasna 22.

drewniany
ogródkiem

j MOTOCYKL tarystyczny B S A  
| 557 cm. w bardzo dobrym stania 
i sprzedam. Szuniewicz, tel. 29.

| DOM na Antokolu, uroczo położony w  
! rejonie kościoła św. Piotra na dogod 
| nych warunkach do sprzedania — In 
{ formacje te l  18-81 pomiędzy 6 a 8 

wieczór.

POTRZEBNY ower z wózkiem. Off 
ty  do Administra-cji „Słowo".

L o k a l e

Programy radiowe

POk6j z niekrępującem wejściem  
i wszelkiemi wygodami z używel 
nością telefonu dla samotnego do 
wynajęcia od zaraz. Oglądać 9 — 
11 i 3 —5 Antokolska 50 m. 2.

Pokój do wj najęcia z niekrępu 
jącem wejściem słoneczny ze 
wszystkiem i wygodami. Jest tele­
fon. Oglądać można cały dzień. 
Jakóba Jasińskiigo 15 m. 5.

giełda w arszaw ska
Z dnia 7 lipca, 1936 roku 

DEWIZY
Balg.ja 89.35 89.53 89,17 
Berlin 213,98 212,92 
Gdańsk 100.20 99,80 
Amsterdam. 360.00 360.72 359,28 
Kopenhaga 118.69 118,11 
Londyn 26,51 26.58 26.44 
N. Jork  czeki 5.29 5,26 j/2 
N. Jork  kabel 5.2Ć 5.29% 5.'26% 
Oslo, 133.48 132,82 
Paryż 35.01 35.08 34,94 
Praga 21,95 21,99 21,91 
Stokholm 136.75 137,08 136.42 
Zurych 173,00 173,34 lj2,66 
Wiedeń 99,20 98,80 

Mcdj. 4210 41,80 
Helsinki 11,71 11.65 
Madryt 72,70 72,40 
Montreal 5,26% 5,24%
Temdenc ja niejednolita

WALUTY
Belgi 89,53 89,10 
Doi. am. 5,29% 5,26 ż 
Doi. kan. 5.27 5,23%
Floreny 360.72 359.00

WILNO 
Środa, dnia 8 lipca 193 6 r.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.20 Dziennik poranny 
7.30 Program dzienny. 7.35 Informacje.
7.40 Muzyka popularna (płyty) 11.57 
Czas. 12.00 Hejnał. 12.03 Muzyka lekka 
12.55 Skrzynka rolnicza. 13.05 Dzien­
nik południowy. 13.15 Muzyka popular­
na (płyty). 15.30 Muzyka z płyt. 15.35 
Życie kulturalne miasta i prowincji. —
15.40 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Wesoła audycja dla dzieci. 16.15 Kon­
cert. 17.00 Koncert kameralny. 17.50 j 
Anegdoty z życia Brata Alberta. 18.00 
Ur wr y  M. Ravela (płyty). 18.40 Kon­
cert reklamowy. 18.45 Pogadanka pro­
pagandowa. 18.50 Pogadanka amtualna.
19.00 Przygoda w Grinzingu, operetka.
20.00 Koncert życzeń (płyty)- 20.30 
Wędrówka mikrofonu po prowincji, i 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Poga­
danka aktualna. 21.05 Płyty. 21.35 Re  ̂
cital Jana Rakowskiego . 22.05 Wiado­
mości sportowe 22.15 Wil. wiad. sporto 
we. 22.20 Koncert. 22.55 Ostatnie wia­
domości dziennika radjowego. i

WARSZAWA 
Czwartek, dnia 9 lipca 1936 r.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Orkie­

stra Salonowa Eugenjusza Raabego (-z 
Poznania). 16.00 Koncert Filharmonji 
Warszawskiej z Ciechocinka. 16.45 — 
Odczyt wojskowy. 17.00 Pieśni Griega 
w wykonaniu Kazimierza Kruszewskie­
go. 17,20 Piotr Czajkowski: Koncert 
skrzypcowy D-Dur w wyk. Bronisława 
Hubermana. 17.50 „Znaczenie powie­
trza górskiego dla zdrowia" — poga­
danka. 19,00 Słuchowisko p. t. „Ro­
mans eskimoski" w-g Marka Twaina. 
19,30 Koncert polskiej kapeli ludowej 
Feliksa Dzierżanowskiego. 20.15 Utwo­
ry Maxa Regera. 21,00 „Nasze pieśni" 
— w wykonaniu Kamy Norskiej. 21.30 
Melodje rewjowe i filmowe. 22,15 „Za­
loty" — audycja muzyczna. 23.00 Mu­
zyka taneczna.

> pokoje niezależne od siebie 
do wynajęcia na lato lub na sta 
łe. Może być z utrzymaniem. 
Kolonja W ilłńska, Dolna Nr. 1.
DO WYNAJĘCIA 3 pokojowe i 6-ci« 
pokojowe mieszkanie z  wszelkiem 
wy godami, c«spłc, suche i słoneczne 
Dąbrowskiego 7.

Letniska
LETNISKO 3 pokoje taras i kuchnia 
dwa pokoje taras i kuchnia 
lub pojedyncze pokoje do •wynajęcia 
Informacji udziela Stacja Ponary Ja­
giellonów sklep Wojniusza lub tel. 
18-81 pomiędzy 6 a 8 fcńoczcr.

N a u k a
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Buchalterji gruntownie naucza
b. prokurent poważnego ban** 
zagranicznego 3 do 4-iti iesięczna 
nauka umożliwi samodzielaą pra­
cę. Warunki b. przystępne. Ła­
skawe zgłoszenia: Bsliny Nr. 5  
m. 1, w„godz. od 15 do 19.

AMi
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Lekarze
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Doktór ZELD0WIC2
Choroby akórae, weneryczne, narzą­
dów moczowych. Przyjmuje od godz. 
0 — 1 i 5 — 8

Doktór ZELD0W1CZ0WA
kobiece ^kóme. waaeryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje od godz. 12- -ł. 
14 — 7 uL Wileńska 28 m. 3 teL 277.

Sierota 18-letma panienka skoń­
czyła kurs trzyletni im. Maryi 
Konopnickie} i 3-letnie kursa bie  
liźniarstwa, haftu i krawiecczyzmy 
Zdolna, zręczna poszukuje pracy 
prz; dzieciach czy jako pomocni­
ca pani domu—zgodzi się **  
wszystko byle pracować i nie 
ciążyć społtczeńatwu. Zgłos.ć się 
na Zarzecze 5 — 2 dla sieroty.

B. urzędnik lat 38 posiadający 
długoletnią praktjkę biurową, 
z dobrą znajomością Uatawodaw* 
stwa administracyjnego i społecz- 
atgo pozostający z górą od 3-ch 
lat bez ptacy, obarczony trojgieir 
dzieci znajdujący się w skrajnej 
nędzy prosi łaskawych ofiaro­
dawców o pracę w charakterze 
biurowym w mieście lub na pro­
wincji. Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. .Słowa* pod .L itość*.

a  KAPITAN W. P. BEZ ŚRODKÓW 
DO ŻYCIA, tą drogą prosi o wsparcie 
dla siebie, żony i dwojga dzieci. Jako 
specjalista fachowiec może podjąć się 
robót murarskich, budowlanych, rzeź­
biarskich i malarskich. Bliższe szcze­
góły można otrzymać w Caritasie, Me­
tropolitalna 1 od 9 —15 w dnie po-
wszearae

»  «d i  w ca; SJaartfc**’ s a rn ia  „Słowa", u l. Zanikowa 2.
Redaktor Henryk Kasayamew Łi


